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W S Z Y
Świat idzie ciągle n a p rz ó d  i wszyst 

ko co jest  n a  świecie m n o ży  się i po­
większa. D obre  i złe. Od czasów  k ie ­
dy człowiek m ieszka ł  w sza łasach  a l ­
bo ja sk in ia c h ,  cho d z i ł  odz ian y  w nie- 
w y p ra w n e  s k ó ry  zw ierzęcia ,  k tó re  
zabił po  w ie lk ich  t ru d a c h  p a łk ą  n a ­
b i janą  k am ien iam i,  a  żywił się su ro ­
w ym  m ięsem , od tych  czasów  z przed 
tysięcy lat, n a m n o ż y ł  sobie człowiek 
tysiące rzeczy do w ygody, d la  po trze­
by, dla dob roby tu , a i na  szkodę w łas­
ną.

Z gazet w iem y  j a k  od ogn iska  i łu ­
czywa doszliśm y do ośw ietlenia  elekt­
rycznego, od p o że ran ia  su row ego  m ię ­
sa i dz ik ich  owoców, do wielu po traw , 
chleba  i ja rzy n ,  o d  chodzen ia  w łasny 
mi nogam i, do lo k o m o ty w  i a e ro p la ­
nów, od  d a w a n ia  sygna łów  zapom ocą  
pa lonych  n a  p a g ó rk a c h  ognisk, do te­
lefonów, rad io  i te legrafów . P rz y k ła ­
dów ro zw o ju  sp ra w  z iem sk ich  m o ż­
na  m nożyć  setki. Z as tan ó w m y  się co 
u nas, w  n aszy m  k ra ju ,  w  najbliższej 
nam  W ileńszczyźnie  p rzyby ło  dobre­
go, a  co złego?

P rz y b y w a  ludności,  zm nie jsza  się 
śm ierte lność dzięki higienie. Ludzie  
zrozum ieli  już , że t rzeba  więcej s ta r a ­
nia  koło  siebie i dzieci, że t rzeb a  n ie ­
m ow lę ta  chow ać  czysto i d bać  o nie, 
więc m n ie j  m a ły c h  u m ie ra ,  ludność  
wzrasta . P rzyby ło  d o b ry ch  dróg, p rzy  
było inw en ta rza ,  k ró w  i m lek a  mieliś­
my o 9 m ilionów  litrów  więcej. P rz y ­
było szkół, p rócz  w y b u d o w a n y c h  stu 
na cześć M arsza łka  P iłsudskiego, przy 
było jeszcze sporo  m nie jszych . Jak  
podwyższyły  się ceny n a  żyto, ta k  z a ­
raz wieś zaczęła  więcej wszystkiego 
kup o w ać ;  np. soli i cu k ru ,  a le  tak że  i 
•ytoniu, a  to  ju ż  d la  zd row ia  wcale 
nie jes t  po trzebne. A n a  tytoii w ydano  
koło 10 m ilionów, czyli puszczono  z 
dy m e m  ta k ą  sumę, z czego W ilno  w y­
paliło połowę. N ajwięcej w ypali ł  pow. 
święciańskii, a  n a jm n ie j  dziśnieński. 
ł o  jeszcze nie jes t  na jgorsze. T y toń  
Zdrowia nie dodaje , ale  nie zab ija  tak  
łąk  alkohol. A tu  też m a m y  zwyżkę.

s t rach  pomyśleć! W  ro k u  1936 wy 
Pili n a  W ileńszczyźnie  za  przeszło 8 
ńiilionów złotych, a  w  ro k u  1937 d o ­
szło d o  10 m il ionów , s to  dwadzieśc ia

C g f t *  1 3  i f f Opteiś p & t m m  «lm2©fsa ffetafoeia

S T K I E G O  W I Ę C E J
sześć tysięcy, pięćset dwadzieście  pięć 
złotych. Tyle  p ieniędzy dało woj. w i­
leńskie z a  przeszło m ilion  litrów! T y­
le t ru c izn y  wlało  do sw oich łożądków  
1.276.000 m ieszkańców  woj. wileńskie 
go. Co ro k u  p i ją  więcej! Co ro k u  w ię­
cej jes t  m o rd e rs tw  n a  w eselach i w ie­
czo rynkach . Co ro k u  więcej m łodych  
ludzi p a k u ją  sądy  do więzienia, co r o ­
ku  g iną  ludzk ie  życia, p rzez tę p r z e ­
klętą  w ódkę. A n a w e t  w ypito  więcej 
niż 10 m ilionów . Bo do tego t rzeba  
dodać  d e n a tu ra t  za  275,174 zł, a  je ­
szcze sam ogon, k tó rego  n iew iadom o 
ile wypili, bo przecie ty lko  ten  m ożna  
zmierzyć, k tó ry  o d k ry ty  i zasekw estro  
w an y  zosta ł  p rzez policję N ajwięcej 
wypili  w  pow. pos taw sk im , n a jm n ie j  
w b ra s ław sk im , w  sa m y m  W iln ie  w y­
pito przeszło za 5 milionów.

I cóż na  ta k ą  k lęsk ą  p o radz ić?  J a k

ludziom oczy o tw orzyć?  Może zna jdą  
się tacy, k tó rzy  zas tan o w ią  się chw il­
kę, ile rzeczy m o ż n a  sobie za  10 m i­
lionów’ złotych ku p ić?  Koło 20 m il io ­
nów  zł w yd a l i  ludzie  woj. w ileńsk iego  
na d y m  i na  truciznę. A  tym czasem  
b ra k  pieniędzy i n a  p o d a tk i  i n a  kształ 
cenie dzieci i n a  b u d o w ę  chaty . Dziat 
w a szkolna p rzychodzi  do szkoły  źle 
ub ran a ,  źle o d ży w ian a ;  sk ła d a ją  się 
na t$ b iedactw a, k u p u ją  im  ze sk ładek  
buciczki i ub ran ia ,  dożyw iają ,  a  t y m ­
czasem  ojcowie piją. I p o tem  łby  so­
bie ro zb i ja ją  a lbo r a b u ją  n a  d rogach , 
albo k ra d n ą  i s iedzą w k rym ina le ,  a 
rodz ina  dochodzi do zupe łne j nędzy.

A ja k  to n a  zdrow ie  szkodzi?  Sam 
p ijak  nałogow y, to  znaczy  tak i,  co 
ciągle pije, co już  nie m oże obejść się 
bez w ódki, z a t ru ty  w ó dką ,  traci 
wzrok, zupełnie  ślepnie od  w ypic ia  de

n a tu ra tu ,  c zasam i u m ie ra ją  z tego. 
Było raz  gdzieś wesele, k tó re  zakupiło  
sobie d e n a tu ra tu  d la  taniości I cóż? 
Nim wesele się skończyło , leżało kil 
ka trupów , rodzice  p a n n y  młodej, sam 
m łody i d rużbanc i .  Niejeden oślepł zu 
pełnie. A k to  p ije  zw y k łą  wódkę, ten 
c h o ru je  n a  w ą tro b ę ,  n a  k iszki, m a  
rozum  zamroozjoiny, g łup ie je ,  s łabnie, 
o b o ję tn y  się rob i  n a  w szystko , i ani 
gdzie zarobić , an i  p r a c o w a ć  n a  sw o ­
im gospodars tw ie  nie po trafi .  P i ja ń s t­
wo to na jw ięk sza  zbrodnia .  B o  cóż dzie 
ci w inne, że im  ojciec p i j a k  do krw i 
truciznę  w puścił?  A .w tedy  ro d zą  się z 
konw uls jam i,  epilepsją  (co nazyw ają  
cho robą  świętego W ita ) ,  rodzą  się 
g łupkow ate ,  idioci, w ariac i,  z p o w y ­
k ręcan y m i albo k rzy w y m i ręk am i i 
nogam i, i chodzą  tak ie  n iebożęta  pa

( D okończen ie  na str. 2).

Mili goście „Głosu Ziemi*

W  d n iu  26 II. b. r. p rzy b y ła  do W iln a  z 
G ran  g ru p a  u czestn ik ó w  k u r s u  o św ia tow o  - 
ro ln iczego  zo rg an izo w an eg o  p rzez  In sp e k to ­
ra t szk o ln y  pow . w ileń sk o  - tro ck ieg o , m ie j­
scow y K. O. P. i sp o łeczeń stw o

W ycieczk a  pod  k ie ro w n ic tw em  p. E. A- 
lu ch n y  - In s tru k to ra  O św iaty  P o zaszk o ln e j

>— zw ied za jąc  W iln o  p rz y b y ła  do R edakcji 
,.G łosu Z iem i", gdzie z az n a ja m ia ła  się szcze­
gółow o z  p ra c ą  d ru k a m i i sposobem  w yda- 
K ania gazety . W śró d  u czestn ik ó w  k u rsu  b y ­
ło w ie lu  czy teln ików  „G łosu Z iem i", k tó ry ch  
liczba — po  osob istym  zap o zn an iu  się z n a ­

szym  w ydaw nictw em  n iew ątp liw ie  jeszcze 
się zw iększy.

Na zd jęc iu  w ycieczka p rzed  siedzibą  Re­
d a k c ji „G łosu Z iem i" na ul. B isk. B a n d u r­
skiego.

N aszym  m iłym  go śc io m  p rzesy łam y  tą 
d ro g ą  serdeczne  p o zd ro w ien ia ,



Sir. 2

Wszystkiego więcej
„Cl l a s  z  i  e M i il N r .  10 (4 7 )

(D okończćn ic  ze str. I ) 
'.wiecie, a głupi ojciec n a w e t  nie zaw 
sze wie, że Lo z jego łaski nie,w inne 
s tw orzenie  cierpi całe życie, i jest d r  
niczego.

A j a k a ^  ru in a  w gospodarstw iel 
O pow iem  n a  co w łasn y m i oczym a pa 
t rzy łam  w jednej rodzinie. Syn gospo­
d a rza  ożenił się ze s łużącą  ze d w o ru  
O na m ia ła  trochę uzb ie ran y ch  pienię­
dzy, 011 dosta ł  sp ła tę  od  brac i.  P o b ra ­
li się i kupili  k a w a ł  ziemi, budulec  
mieli s taw ie  cha tę  i gospodarzyć. Tym 

„czasem  w ybra li  jego n a  w ójta . P o m y ­
śleli, że zarobi przez pa rę  la t  n a  go­
spodarstw o, będzie lżej. Pozosta ł  w ó j­
tem, choć lam  z p isan iem  nie bardzo 
było spraw nie .  Ale od czegóż pisarz  
gm inny?  I cóż powiecie? N im  r o k  mi­
nął, z dobrego, zacnego, ale słabego 
człowieka, zrobił się p i ja k  i p ra w d z i ­
wy rozbójn ik .  K um y rad n i ,  p rz y ja ­
ciele, k tó ry ch  znalaz ło  się bez liku, 
in te resanc i k tórzy  dowiedziaw szy  się 
ze w ójt  pije, fu n d o w a li  m u, żeby swo 
je sp ra w y  dobrze  przeprow adzić ,  p o ­
ili n ieszczęśnika i fu n d o w a li  m u  wód 
kę, ile,, chciał. D a rm o  żontS p ła k a ła  i 
rozbija ła  b u te lk i ,  d a rm o  biegła za nim  
uo tej pod łe j  k o m p a n i i ,  k tó ra  go poiła  
i k rzy cza ła  n a  całe m iasteczko, że gu 
Ilią człowieka, że o na  z dziećmi pó jdą  
niedługo żebrać. Nie słuchał, bić ją 
chciał, ale  ja k  w ytrzeźw iał, to t łuk i 
g łową o ścianę, przysięgał, p łaka ł ,  że 
ju r  nie będzieI Czasam i ch w y ta ł  za 
fuzję i wybiegał W  pole  k rzycząc, żc 
zabije żonę, dzieci i siebie?-bo widać 
d iabeł go opę ta ł  i już  nie nie poradzi. 
O dprzysięgał się w  kościele, ostrzega­
li go, że s traci posadę  .. Nie nie p o m o ­
gło. Zaw sze by ły  p o k u s y  i zawsze im 
Ulegał. I jak że  sie sk ończy ło?  S p rzeda ł  
m a te r ia ł  n a  chatę , sp rzeda ł  ziemię, z 
in n y m i p i ja k a m i  o k ra d ł  k a sę  gm inną , 
dosta ł  się do więzienia , a p i la rz ,  k tó ry  
też pił i k rad ł ,  w idząc  że źle z r a c h u n ­
kam i o d eb ra ł  sobie życie.

Serce się k ra ja ło  pa trzeć  n a  b ied ­
ną  żonę, k tó ra  z gospodyni, z dobro­
bytu, posz ła  n a  n a jem n icę  z 5-giem 
dzieci, a on, ze zdrowego, p rzy s to jn e ­
go m ężczyzny  zrobił  się p a sk u d n y  
dziad  o trzęsących  się rę k a c h  m ętnych  
oczach. I skazali go n a  więzienić, stra 
cii cały  m a ją te k  i dob re  imię. Któż ta ­
k iem u da  p o tem  p ra c ę ?  Któż m oże ta 
k iem u zaufać. A w szystko  to  zrobiła  
w ódka  i  s łab a  wola, że n ie  u m ia ł  się 
pow strzym ać . Pom yślc ie  dobrze  n ad  
tym, n a  co id ą  wasze, k rw a w y m  p o ­
tem zap ra c o w an e  p ien iądze?  P o m y ś l­
cie ile dobrego, ile k u p ić  byście mogli 
tak ich  rzeczy, k tó re  z o s ta ją  w gospo­
dars tw ie ,  za  te p ien iądze?  Z n a m  g m i­
nę gdzie w yp il i  ty le , ile cały  budżet  
g m in y  w ynosi.  Czyż to nie w ariac tw o?  
Jeżeli ludzie  tak  przyw ykli  do tego 
In ijącego  t r u n k u ,  to  n iechby  powoli 
się odzw yczajali .  Nich by  sobie każdy 
pijący postanow ił,  że w tym  ro k u  wy 
pije  połow ę tego co zw ykle  pił i zo­
baczy w tedy  j a k  m u  będzie z gospo­
d a rk ą  i p o d a tk a m i  o ile lepiej. N iech­
by ja k a  g m ina  wzięła  n a  ro z u m  i po ­
stanow iła , że m o nopo l zarob i  z niej 
ly lko-połow ę Lego, co W zeszłym roku, 
a zobaczą  wszyscy o ile lepiej każde

Zgon WI. Grabskiego
D n ia  1 m a rc a  o godz. 2.45 w n o cy  

z m a rł w W arszaw ie  p o  d łu ższe j c h o ­
ro b ie  W ładysław ' G rab sk i, p re m ie r  
Ę z ł ezy p o sp o lite j w  la ta c h  1920, 1924 
i 1925, m in is te r  s k a rb u  w la ta c h  1919.

1923, 1924 i 1925, m in is te r  ro ln ic tw a  
w r. 1918, zas łu żo n y  d z ia łacz  spoieez 
ny.

Z m arły  liczy ł la t 65.

4.850.M00.M0 jen
przeznacza Japonia ni wojnę z Chinami

Ja p o ń sk i m in is te r  f in a n só w  K aya, 
u d z ie la ją c  w y ja śn ie ń , d o ty czący ch  
n a d z w y c z a jn y c h  k re d y tó w  d o d a tk o ­
w ych , p o z o s ta ją c y c h  w  zw iązk u  z 
w o jn ą  w  C h in ach , o św iad czy ł, iż 
ogoleni w ynoszą  o n e  4.850 m ilionów

jen . Z su m y  te j  3.257 je n  m a  być  p rze  
zn aczo n e  n a  a rm ię , 10.043 m ilio n y  na 
m a ry n a rk ę , 550 m ilio n ó w  s tan o w i re 
ze rw ę, p o z o s ta ją c ą  do  d y sp o zy c ji m i­
n is tr a  sk a rb u .

Oddział sowiecki wkroczył do ^sndżtjrN
TO K IO . (P a t.) G łów na k w a te ra  

a rm ii k o re a ń s k ie j k o m u n ik u je : 25 h 
m- o d d z ia ł w o jsk  so w ieck ich  w sk ła  
dzie o k o ło  100 ż o łn ie rz y  p iech o ty  i 
k a w a le r ii  w k ro czy ł n a  te ry to r iu m  
M an d żu rii w  po b liżu  g ó ry  N u m i w 
o k ręg u  C zien tao . Część o d d z ia łu  w y ­

co fa ła  sic  26 bm ., p o zo sta ła  część 
z n a jd u je  sic jeszcze n a  te ry to r iu m  
M an d żu rii. D w a sow ieck ie  sam o lo ty  
p rz e le c ia ły  g ra n ic e  m a n d ż u rsk ą  w po 
h iiżu  T u n ien to e .

P a tro le  ja p o ń sk o  - m a i id u ż rsk ie  
/d w o iły  czu jn o ść  n a  g ran icy .

Nowy proces polityczny w Sow etach
2 b m . p rz e d  try b u n a łe m  w o jsk  

S ąd u  N ajw yższego  ZSRR pod  p rz e ­
w o d n ic tw em  U lrich a  ro zp o czą ł się 
p ro ces  21 o sk a rż o n y c h  z tzw . „ b lo k u  
p ra w ic o w e  - tro e k is to w sk ie g o "  z Ru- 
eh a r in e m  i R ykow em  n a  czele.

O sk a rż a ł p ro k u ra to r  ZSRR W y ­
szyńsk i.

N a p ie rw szy m  p o sied zen iu  j o d ­
czy tan o  a k t  o sk a rż e n ia . N a ro z p ra w ę  
zosta li d o p u szczen i p rz e d s ta w ic ie le  
in s ty tu e y j i o rg a n iz a e y j sow ieck ieh , 
p ra sa  k ra jo w a  i z a g ra n ic z n a  o ra z  
re p re z e n ta n c i k o rp u su  d y p lo m a ty c z ­
nego.

A gencja  T ass  donosi:  Akt oskur-  
źbnia w p roces ie  B iic h a r in a , R y k o w a , 
Ja g o d y , K res tin sk ieg o , R ak o w sk iego . 
R o sen h o lca , Iw a n o w a , C zcrn o w a . 
G ry n k i, Ż e leńsk iego , B essonow a. 
K ram o w a, H o d za jcw a , S za ran g o w i-

cza , Z u b a re w a , B u łan o w a , L ew in a . 
P ie tn io w a , K o zak o w a , M aksim ow a, 
K ru czk o w a , z a r z u c a  o s k a r ż o n y m ,  że 
s f o r m o w a l i  o n i  g r u p ę  s p i s k o w c ó w  
p. n. „ b lo k  p r a w ic fó w o - t ro c k is lo w s k i" ,  
k t ó r y  to b io k  m ia ł  na  c e lu  s z p ie g o s t ­
w o, s a b n la ż .  al ty d y w e r s j i  i l e r r o r u .  
z a g r o ż e n ie  p o tę d z e  w o js k o w e j  ZSIU k 
s p r o w o k o w a n i e  z b r o jn e g o  n ijśe ia  na  
Z nR R  o b a ld n io  u s l m j u  s o c ja l i s ty c z ­
nego ,  r e s t a u r a c j ę  k a p i l a d z m u  o r a 7 
r d jż e z ło n k o w a n ie  ZSR R p rz e z  o d d z :< 
le n je  o d g ń  na  k o r z y ś ć  p a ń s tw  o b c y c h  
U k r a l n s , B ia ło r u s i  r e p u b l ik  ś r o d k o ­
wo a z j a ty c k i c h ,  G ru z j i .  A rm e n i ' .  A- 
z e rb e  jcłżnnu i p r o w i n c j i  n a d m o r s k i e j

W  c z a s ie  Lego p r o c e s u  b. w ie lo le t ­
ni w ic e m in i s l e r ' : s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  
ZSR R  K ra s t in » k i j  o d w o ła !  w s z y s tk ie  
z e z n a n ia ,  k t ó r e  z łoży ł,  j a k  s a m  m ó w i ,  
p o d  p r z y m u s e m ,  s t a s o w a n y m  p rz e z
t ,  p .  w

T a r g i  d y p l o m a t y c z n e  i  w o j n y
N ajw ażniejszą sp raw ę o jakiej piszą 

dziś g az e ty  c a łe g o  świata jest u s tąp ien ie  
ang ie lsk ieg o  ministra sp raw  zag ran icznych  
p .  E dena. Minister Edan nie lubił W ło c h  
i Niemiec. J e g o  n a s tępc  i lo rd  Hal'fax je s ł 
uw ażany  za cz łow ieka ,  k tó ry  c h c e  z g o d v  
z Niemcami i W łocham i.
P rzypom inam y czy te ln ikom  „ G to s u  Zie­
mi", że  p rzyczyną  k łó tn i  A n g likó w  z W ło  
chami by ła  sprawa ab isynska . Anglicy  d o  
tychczas jnie chcą je s z c z e  uznać W ło c h ó w  
za p a n ó w  Abisynii.  Nie prowadizą h and lu  
z Abisynią ,  n ie  po życza ją  W ło c h o m  p ie ­
niędzy . Teraz ma się to  wszystko zmienić.

Jeżeli j e d e n  p rzy jac ie l  d o s ta je ,  to  i 
d rug i c b c ó  coś dos tać .  iNiemcy chcą też 
za rob ić  o d  A ng lików  i chcą się p o łą c z y ć  
z Austrią. Austria ma 7 m ilinoów lud no ś  
ci. O p ró c z  t e g o  Niemcy chcą d o s tać  k o ­
lon ie  w Afryce.
f l H B M M B H a H B B H E s n a n n n a s K i B

mu będzie. B l‘sko  20 m il io n ó w  z ło tych  
na (lym  i truciznę!  W ięc  n iechby  ty l­
ko 5— 6 w y d a n o  a  z 14 m ilionów , ileż 
korzyści, ileż b o g ac tw a  b y  p rzyby ło  
gospodarzom . Pom yślc ie  n a d  ty m  
Gdybyż to  n a  p rzy sz ły  ro k  m o ż n a  n a ­
pisać, że zn a laz ła  się j a k a ś  g m m a  czy 
powiat, k tó re  re k o rd o w o  m ało  w ypi­
ły i wypaliły .

T ak ie j  oko licy  w a r to  b y  w ted y  d ać , 
nag rodę  za rozum .

Hel. R o m e r , \  -

Jeżeli targ dojdizie d o  skutku, p okó j 
w E urop ie  m o że  n a  jakiś czas się ustalić. 
Anglicy idą na z g o d ę ,  p o n ie w a ż  b o ją  się 
Japo ńczy kó w , k tó rzy  zab ie ra jąc  C hińczy­
kom z iem ię  kaw ałek  p o  k aw a łk u ,  m og ą  
w  końcu  zab rać  i ca łą  A zję  A w tej Azji 
n ie b ra ku je  fabryk i m agaz yn ów  angiel 
skich.

Bardzo możliwe, ż e  W łosi  o d d a d z ą  
część Abisynii Ż ydom . W łos i p o t r z e b u ją  
teraz p ie n ię d z y  i sądzą ,  ż e  Żydzi am ery­
kańscy p o m o g ą  g o tó w k o w o  swoim r o d a ­
kom w y jeźd z ie  z Europy i w  z a g o s p o ­
da ro w an iu  się w Abisynii.

W  Pales tynie  został o tw arty  p rz e d  
kilku dniami p ierwszy żydow ski p o r t  n a ­
ro d o w y  p rz y  stolicy p rz y s z łe g o  państw a 
ż y d o w sk ieg o ,  k tóre  ma już nie d łu g o  p o ­
wstać Port ten, nazw any  taksam o, iak i 
stolica 1 el Aviv, jęs t b. w ażn y  dla P a le ­
styny. Żydzi b u d u ją  już okrę ty  i szkolą 
m ło d z ie ż  n£ marynarzy.

W  Hiszpanii,  jak  w iad o m o ,  p o w s ta ń ­
cy o d eb ra l i  z p o w ro tem  Terueł. Jest to 
w ażn y  punkt wojskowy, b o  s tam tąd  ma 
wyjść atak po w stań có w , rozcinający front 
c ze rw onych  na d w ie  p o ło w y .  Czy to  się 
u J a ,  n iew iado m o ?  N arazie  p o  zd o b y c iu  
Teruelu cisza p an u je  na froncie  h is zp ań ­
skim. A le  jest to  cisza p rz e d  burzą

Bo, jak słychać, o b ie  strony śc iągają  
wojska i p r z y g o to w u ją  w ielkie  masy b r o ­
ni i amunicji . Sam olo ty  c iąg le  rzucają 
b o m b / .  Piękny, s ło neczn y  d z ień  w io se n ­
ny, to na jw iększe  n ieszczęśc ie  dla l u d n o ­
ści b ie d n e j  Hiszpanii.  N.

Co slyttać u  świecie?
— Sia ny Z jednoczone A. Płn. wysie­

dliły w ostatnich cz te rech  iatach 34,622 cu 
d z o i i e m c ó w ,  p rz e w a ż n ie  skazanych  za ró 
żne z b ro dn ie .  O p ró c z  wyżej w ym ienio­
nych 23.027 o b c o k ra jo w có w  d o b ro w o ln ie  
opuśc i ło  Stany Z je d n o c z o n e  o trzym aw ­
szy zaw iad o m ien ie  o d  rządu , że  p o b y t  
ich jest n ie p o ż ą d a n y .

—  W  Palestynie. W pobliżu  Safed 
osiedla  Alma w ta rg n ę ła  b a n d a  terrorys­
tów, żąda jąc  c d  m ie sz k a ń c ó w  p ien iędzy  
na p ro w ad zo n ą  p rzez  s ieb ie  akc ję  Bur­
mistrz Hussein Macki, który odm óv/ił  op -  
ł a ty kontrybucji zosta ł  p rzez  napas tn ików  
ciężko poran ion y .  D onoszą  rów nież  o a- 
faku na k o lo n ię  R oszpina w pob liżu  g .a -  
nicy syryjskiej.

—  W ybrzeże A tlan t/ku  w A m eryce zo 
stato n a w ie d z o n e  p rzez  b u r z e  i talę n ie­
b y w a łe g o  o tej p o rz e  mrozu. W porc ie  
N o w e g o  Jorku zosta ł  czaso w o  p rzerw any  
ruch ok.ręiów.

—  A resztow ano w Szanghaju ta jem ni­
c z e g o  kulisa, klory nióst d w ie  o b c ię te  rę 
ca ludzkie.

—  D elegacja Żydćw  rumuńskich p o d  
kierow nictw em  g łó w n e g o  rab ina  Niemiro 
nowera: ,i b. p os ła  ży d o w sk ieg a  Miszy
W eissm anna ,  j e a z ie  w  tym ty g od n iu  do  
Palestyny ce lem  czynienia  s tarań  o  zwięk 
szenie  kw oty  na em ig rac ję  d o  Palestyny 
Ż y d ó w  z Rumunii.

—  Strajk generalny , zorgan izow an y  
p rzez  kom unistów  w  H awanie, został bar 
d z o  szybko  zlikw idow any energ icznym i 
zarządzeniami- wfadz.

M im o to  istnieją o b aw y ,  ż e  strajk m o­
że w y bu chn ąć  p o  raz wtóry. Sytuacja jest 
zadrażn iona .  A resz to w ano  30 o só b  Jak 
słychać w y d a n e  zo s ta ło p o le c e n ie  aresz- 
Towan-ia je szcze  o k o ło  50C o só b ,  gd y ż  wy 
kryto, za  w czasie  strajku komuniści za­
mierzali d o k o n a ć  zam achu  stanu. ,

—  Z m arł Amfiteatrów. W  m. Levan!o 
zm ań  w 66-ym roku życia znany  pisarz i 
publicysta  rosyjski A le k san d e r  Amfiteat­
rów, który p c  rewolucji osiadł na em ig ra ­
cji w e  W ło szech .

—  i i -letnia urodziła syna. Prasa ru­
muńska donosi ,  ż e  w m. M e g ig e a  11 —!ef- 
nia d z iew czynka ,  M aria Radu-Bucur, p o ­
wita n iem ow lę ,  ptci męskiej. Z a rów no  mło 
d o c ia n a  matka, jak i d z ieck o  czują się 
d o b rze .

—  Liczba bezrobotnych  Stanów Zjedn
w ciągu ostatn .ch  4 miesięcy  w zrosła  o
2.800.000 o sób .  W  ok res ie  m iędzy  15 gru 
dn ia  a 15 stycznia b y ło  zare jes trow anych  
13.0u0.000 b ez ro b o tn y c h ,  nie licząc b e z ­
rob o tn y ch  rolników.

—  F ederacja Robotnicza Meksyku 
uchwaliła  rezo lucję ,  d o m a g a ją c ą  się wy­
s ied len ia  T rock iego  z M eksyku . Rezolucja 
zarzuca Trockiemu, ż e  nie d o trzy m uje  on 
w arunków , na których u dz ie lo n o  mu praw a 
p o b y tu  w Meksyku.

—  W  Berlinie sp o d z ie w a n y  jest 12 
marca przy jazd  b. p re z y d e n ta  St. Z je d n o ­
czonych  H oo vera .  H o o v e r  z na jdu je  się 
o b e c n ie ,  jak w iad o m o ,  w p o d ró ż y  p o  Eu­
rop ie .  4 i 5 marca sp ęd z i  on w W ipdniu ,  
skąd u da  się d o  Pragi, a n a s tęp n ie  przy­
b ę d z ie  d o  Berlina. Dalsza trasa p o d ro ż y  
p rz ew id u je  Helsingfors i Stoknolm.

—  Koło San Luis O bispo  (Am er Płd.J 
nastąp iła  katastrofa sam o lo to w a ,  w k tó .ej 
ponieśli  śmierć lord T e ren ce  C on yg ham , 
ie g o  żona  i p ilot s a m o l o t ,  C zw ab y  p a ­
sażer  od n ió s ł  c iężkie  ob rażen ia .

Zmar? znakomity pisarz wło 
ski d’Annunzio

2 b. m. zm arł  pisarz wioski G abrie l  
d 'A nnur. io. Kochali g o  i cenili W to : 
ń ie  tylko jako  z n a n e g o  na całym świacie 
p isarza, a le  rów nież  ja k o  sw e g o  b o h a ie -  
ra n a ro d o w e g o ,  g d y ż  d 'A n n u n z io  w kró t­
ce  p o  wielk iej w o j n a ,  w b rew  traktatom, 
b e z  wojska, a je d y n ie  przy p o m o c y  sw o­
ich zw o lenn ik ów  p rzy łączy!  ao  W io c h  
w ażny dla  nich port  Fiume na M orzu  A d ­
riatyckim. Przeto  nic d z iw n e g o ,  że n a g i /  
zgon  d 'A n n u n z io  (miat już 75 lat) okrył 
ż a ło b ą  ca łe  W ło chy .
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Co s łu c h a ł  w naszym  kraju?
Z życia Spółdzielni Mlecz, 

w Horodyszczu
G negdaj o d b y ło  się  'p o d  p rz ew o d n ic t­

wom K. Ołdziejow-sikiego. p rzy  uidzia- 
1- w icep rezesa  O. T. O. i K. R. w B a ra n o ­
w iczach T. K ułakow skiego , now ego a g ro n o ­
ma pow iatow ego  inż. St. K rusa i u s tęp u jące  
g ■ b. ag ro n o m a  pow iatow ego  K. L etow ta, 
B oczne W aln e  Z eb ran ie  C złonków  Spółdzie! 
n- M leczarsk ie j w H orodyszczu . Na z e b ra ­
ło p o stan o w io n o  w zm ocnić a k c ję  m leczars 
ką  w re jo n ie  h o ro d y sk im  i ro zp lan o w an o  spo 
soli z ak ład a n ia  now ych filij. W  p ierw szym  
rzędzie  p o stan o w io n o  założyć filie w Bara- 
now iczach , w Żeleznicy lu b  S ta rzy n k a ch  i 
W o jtk iew iczach  lub  M elachow iczach, względ 
nie w B iałej lub  Zaosiu.

Poza  tym  W aln e  Z eb ran ie  w y b ra ło  Za- 
rząd  i R adę N adzorczą.

Do Z arząd u  w eszli: pp. Jan  W łodarczyk , 
Ja k u b  S roka  i E d w ard  L icho ta .

Kursy torfiarski i ceglarski 
w  Głębokiem

21 bm. w G łę b o k ie m  o d b y ło  się w alne  
zeb ran ie  cz ło nk ów  T-wa Oświaty Z a w o d o  
v/ej. Ze z ło ż o n e g o  sp raw ozd an ia  wynika, 
ze k o ło  g łę b o c k ie  w r. ub. zo rg an izow ało  
3 tyg o d n io w y  kurs torfiarski w G łę b o -  
kiorn i 4 miesięczny kurs ceglarski w Jaź ­
nie (w ypalan ie  i w yrób  c eg ły  sp o s o b e m  
g osp o d a rczy m  i kopcow ym ). Kurs ten wy 
kształcił 16 w ę d ro w n ych  majstrów ceg la r 
skic.li, kłórzy zaraz p o  ukończeniu  kursu 
zostali zaan g aż o w an i  p rzez  w iększe  g o ­
spodars tw a  ro lne d o  w yro bu  ceg ły .  Na­
s tępn ie  ko ło  g łę b o c k ie  p o ś redn iczy ło  
przy o b es łan iu  kursów hand lu  s tragania r-  
sk ieao  o rgan izow an ych  p rzez  W ileńsk ie  
Koło TOZ, k łóre  u ko ńczy ło  10 o só b  z po  
wiatu dz iśn ieńsk iego .  W  roku b ieżącym  
ko ło  g łę b o c k ie  p ro jek tu je  zo rg an izo w a­
nie w ę d ro w n ych  kursów torfiarskich na ob  
szarze pow iafu  oraz  kursu c e a la rsk ieg o  w 
kol. C eg ie ln ia  k o ło  G łę b o k ie g o .  P o n a d ­
to ko ło  po czyn iło  starania o u tw orzen ie  w 
G łę b o k ie m  szkoły rzemieślniczej.

Serce dzwonu ugodziło 
przechodnia

17 b. m. p o d c z a s  d zw on ien ia  w 
Dokszycaeh w czasie  p o g rz e b u  ur­
w ało  się se rce  na jw ięk szeg o  d zw o n u  wa 
Si p o n a d  10 kg. Serce  u d e rz y ło  Sfartisła 
Wa G u cew icza  w g ło w ę .  G ueew ieza  p rze  
wieziono d o  szpitala g łę b o c k ie g o .

ICtsrs trykufarsicl w Sosence
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W  dn. 6.11 br. o d b y ła  się w Kole M ło ­
dzieży  w S o se n c e  p o d n io s ła  uroczyslość 
zak ończen ia  kursu frykotarskiego. O  g o d z .  
15 zosta ła  o tw arła  wystawa p rac  kursu, 
u rządzo na  w sali szkolnej, p rzys tro jonej 
barw am i -młodowiejskimi.

W y staw ę  zw iedzi ła  ca ła  ludność  wsi 
i m ło d z ież  z pobliskich Kół. W szyscy zgo  
d n ie  podziwiali na kursie rzeczy w yk on a­
n e  p rzez  kursistki, ich prak łyczność , e s t e ­
tyczny w y g ląd  i d o k ła d n o ś ć  w ykonania .  
W szystk ie  rzeczy, swełry, rękawiczki, sza- 
liczki, pilotki, bluzki iłp. b y ły  w y k o n an e  
z m ater ia łu  m ie jsco w ego :  w e łny  i lnu.

O  g o d z .  18 ro z p o c z ę ła  się d ru g a  część 
uroczystości. N a  w s tęp ie  p re ze s  K oła  N. 
O nufry jonek  złoży ł krótk ie  sp ra w o zd an ie  
z dzia ła lności K o ła ,  podk reś la jąc ,  ż e  w 
b ieżącym  roku Koło p rz e p ro w a d z i ło  n a ­
s tęp u jące  w iększe  p ra ce :  W  lecłe  o d  1 
lipca d o  20 sierpnia  zosta ły  zo-i-ganizowa 
n e  p ó łk o lo n ie  dla dziec i o d  4— 7 lał, na 
k łó re  uczęszcza ło  35 dzieci. P ó łk o lo n ie  
p row adz iła  koleżanka- H. Fil ipowiczówna. 
Dzieci spęd z i ły  6 tyg od n i  w radosnym  
nastroju, na w eso łe j  z ab aw ie  p o d  facho­
wą o p ieką .  Dnia 13 września  o d b y ły  się 
w Kole egzam in y  z lll-go s topnia  P. R. 
Egzamin z łoy ło  6 cz łonków . S tosow anie  
w  prak tyce  naby ty ch  w iadom ośc i n ap o ty ­
ka na w ielkie trudności,  p o n ie w a ż  niemal 
wszyscy P ee row cy  mają k a r łow a te  g o s p o ­
darstwa-, a g run ta  są w wąskich sznurach, 
w ięc rac jona lną  up raw ę  roli t rudno  zasto­
sować.
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„KaziBki" przyjechali
—  A to już, proszę  P an a ,  zaczyna 

Slf. koło  Poidbrodzia. S ta rs i  i dzieci 
'vybiegają  z ch a t  p o k a z u ją  p a lc a m i  i 
krzyczą, j a k b y  dziw o jak ie  jechało : 
” 0 ,  K aziuki j a d ą “ ! A ja  n a p rz y k ła d

S tan is ław  —  gospodarz  zam ilk ł  na  
chwilę i pow iód ł  oczam i po sąs iadach .

Sanie  i w ozy pełne  w yrobów  b e d ­
n a rsk ich  s to ją  zb itym i rzędam i. Silne, 
wiosenne p raw ie  słońce ja sk ra w o  uw y 
Pukla  biel d re w n ia n y c h  w iader,  balej, 
ko ry t  itp. n a  tle szarej,  zakrzep łej na  
nirozie b ło tn is te j  ziemi p la c u  Łukis-  
kiego. G ospodarz m ru ż y  siwe oczy. 
W około  stosy balij ,  w iader... Na każ­
d ym  wozie po  k ilkadz ies ią t  sz tuk  uło 
zonych w  ru rk i :  w  d u ż y m  tkw i m nie j 
sze, w  m a ły m  jeszcze m nie jsze  itd —  
Z daleka  w y da je  się, że n a  w ozach  ie 
żą o lb rzym ie  b iałe  belki.

,~T ^  ot '* K az im ierzów  tu  nic wi- 
nac jakoś  —  m ów i gospodarz.

U m yśln ie  ro z m a w ia m  z n a js ta r ­
szym  spośród  k ilkudziesięc iu  w łaśc i­
cieli wozów. Jes t  więc siwy, m a tw arz  
p o m arszczo n ą  i da lek o  sięga pam ięc ią  
w przeszłość.

Y“ Dlaczego więc p a z y w a ją  was j
Kazmkami?

—  A bo ja  wiem. U nas  we wsi 
mówi się zaw sze —  k ie rm asz  n a  K a­
zimierza. C h y b a  dzieciom  kiedy  po­
wiesz —  „ot j a k  będzie  Kaziuk, to 
w am  coś kup ię" .

— . O nie  pam ię tac ie  j a k  dz iad  czy 
ojciec do w as  m ów ił?

-— T a k  sam o  —  „ ja k  będzie K a­
ziuk, jedziem  n a  K aziuka" .

W ie jsk ie  w y roby  b e d n a rsk ie  z ja ­
w iają  się w  ta k  wielkiej ilości w  W il­
nie tylko n a  K aziuka. I te raz  p rz y b y ­
ło dużo  wozów. Po liczm y je. Przeszło  
siedemdziesiąt. Na k a ż d y m  średnio  po 
trzydzieści sz tuk . Ogółem  więc prze 
szło d w a  tysiące  ba li j , .  ko ry t ,  w iader 
itp. L iczba  ta  nie jest w ygórow ana . 
P rzec iw nie  —  m o ż n a  j ą  bez przesady  
zaokrąg lić  do trzech tysięcy.

—  Pow iedźcie  ojcze —  p y tam y  
znow u  naszego gospodarza  —  czy 
wszyscy sp rzed ad zą  w szystko?

—  A jakże. Każdego ro k u  sprzeda  
je się wszystko. IIo, bo, ile ja  Kaziu- 
ków  w idzia ł?  A te raz  przecie nie przy 
wieźli więcej niż zeszłego roku .

A zda leka  w szyscy  są?
—  A ot, p o p a trz  p a n  —  to co wi­

dać  z za Swięcian. Z tych sam y ch  o- 
kolic. P ra w ie  sąsiedzi.

Ile l.o k ilom etrów ,

O d  7.1 d o  6.11 o d b y ł  się kurs t-rykołar 
ski dla k o leżanek ,  z p rz e b ie g u  -kłórego 
z ło ży ła  s p ra w o z d a n ie  ins truktorka  kursu 
p. G . P o czep ow iczó w n a .  P rogram  kursu 
przew idy w ał n au cze n ie  i w y k o n a n ie  ta­
kich rzeczy: swetry, szale, rękawiczki, p i­
lotki z w ełny  i bluzki z lnu. P rzew idz iane  
p ra ce  zostały  w y k o n a n e  na kursie niemal 
w 100%). N astępn ie  zosfaty  r o z d a n e  ucze- 
n icom zaśw iadczenia  z u ko ńc zen ia  kursu. 
Po czym ze sp ó ł  tea t ra lny  Koła- w ykonał 
s ze reg  inscenizacyj i p io sen ek ,  k łóre  licz­
n ie  zeb rana  publiczność  żyw o  oklaski­
wała.

Na zak oń czen ie  o d b y ła  się zab a w a  ta­
neczna.

D o c h ó d  o k o ło  40 zł p r z e z n a c z o n o  na 
p o k ry c ie  k o sz tó w  u rz ą d z e n ia  k u rsu .

R. Henczo.
S osenk a  17.11.38 r.

Budowa ośrodka zdrowia 
w Głębokiem

W  G łęb o k ie m  o d b y ło  się w alne  zeb ran ie  
cz ło nk ów  T-wa Przeciwgruźl.,  -na którym 
pre ze s  d r  Zasztowt z łoży ł sp raw o zd an ie  
z działalności T-wa w r. 1937. Z e  sp ra ­
w ozdan ia  te g o  wynika, że  T-wo udzie l i ło  
po życzk ę  W ydzia łow i Pow ia tow em u w 
kw ocie zł 9000 na b u d o w ę  w z o ro w e g o  
ośrodka zd row ia  w G łęb o k ie m  oraz  za­
opatrzy ła  o ś ro d e k  zdrowia w 3 apara ty  
d o  za k ładan ia  odm y, próbki P irqueta  iłp. 
W  związku z zakończen iem  b u d o w y  
ośrodka  zdrow ia  w e  wrześniu T-wo za­
mierza zao pa trzy ć  p rzychodn ię  przeciw ­
gruźliczą w e  wszystkie  najnow sze  p o ­
trz eb n e  urządzenia ,  a p rz e d e  wszystkim 
w ap a ra t  R oen tgen a .

Z życia spółdzielni „Dobrobyt1* 
we wsi Fiedzuki

W e  wsi Fiedziulki, gm. darew skie j 
p o d  p rzew od n ic tw em  Mojsiuka G a ­
brye la  o d b y ło  się z e b ra n ie  cz łon kó w  
sp ó łd z ie ln i-spo żyw có w  „D obroby t" .  Po 
odczy tan iu  sp raw o z d a n ia  z działalności 
spó łdzie ln i ,  z k łó r e g o  w ynikało , że  spó ł 
dzieln ia  d a ła  zysku 458 zł, —  p rzem a­
wiał p rzeds taw icie l  Zw. Sp ó łdz ie lczego ,  
N owakow ski Stanisław z Baranowicz. Na 
za ko ńczen ie  zebran i  uchwalili przystąpić 
d o  b u d o w y  d o m u  sp ó łd z ie lc z e g o  We wsi 
Fiudziukach i p o d w yższyć  składki cz łon ­
kowskie.

Estonia s iu k a  robotników 
rolnych w Polsce

RYGA. (Pat.) Z T a l l in a  d o n o szą  o 
w yjeździe  do W a rs z a w y  d y re k to ra  
Izby Rolniczej E s to ń sk ie j  K inda, ce- 
iem p rz e p ro w a d ze n ia  ro k o w a ń  w spra  
wie r e k ru ta c j i  ro b o tn ik ó w  sezono­
w ych ro ln y c h  do Estonii.

M a r s z  n a r c ia r s k i  Z u ł ó w - W i l n o
W  u b ie g łą  n ied z ie lę  o d b y ł  się t r ady ­

cyjny III już  marsz narciarski Z u łów  —  
W ilno, miejsca u rod zen ia  M arszałka  Jó­
zefa Piłsudsk iego .

W  marszu tym wzięli- udział narciarze 
z ca łe j  Polski. N arc iarze  p obra l i  w  Zuło-  
w ie  z iem ię, którą zwycięski patro l z łożył 
na k o p c u  M arszałka  P iłsudsk iego  na So- 
wińcu p o d  Kraikowem.

J a  jechałem  cały  dzień  i dwie no­
ce. W  p ią tek  w ieczorem  w yruszyli,  ca 
łą  sobotę  jechali, a w  niedzielę byli 
już  tu. Będzie około dziewięćdziesię­
ciu k ilom etrów . Inn i  m a ją  m nie j.

G ospodarz w ta jem n icza  m n ie  n a ­
s tępn ie  w  k a lk u la c ję  p ro d u k c ję  bed 
narsk ie j .

M ałoro ln i pow. św ięciańskiego tru  
dn ia  się b ed n a rs tw em  od  k i lk u  ju ż  po 
koleń. G ospodarz p am ię ta ,  że dziad 
jego by ł  dosk o n a ły m  fach o w cem  w 
tej dziedzinie. Ojciec zaczął już  u ż y ­
w ać  tro ch ę  obręczy  żelaznych. Była 
to c iek aw a  dla  n ich  nowość.

-— A ot i syn  m ój dobrze  robi „ba 
le je"  i beczki, ale d rz e w a  już  -nie ma. 
Może p rzy jdz ie  się z żelaza w yrabiać , 
co —  m ów i gospodarz  i śm ieje  się.

M ałoro ln i siedzący n a  dw uch , lub 
p ięciu  h e k ta ra c h  ziemi, nie pos iada ją  
lasu. K u p u ją  w  m a ją tk a c h .  Ju ż  od 
Bożego N arodzen ia  zaczy n a ją  przygo 
tow yw ać  się do w ileńskiego Kaziuka. 
W  długie  z im ow e w ieczory  p racu ją  
p rzy  świetle łuczyw a. Na K aziuka  j a ­
d ą  po  to, aby  sprzedać  j a k  najw ięcej 
—  w szystko, bo za p ien iądze  m ożna  
ku p ić  n as io n a  do wiosennego siewu i 
trochę  żyta, aby  p rze trw ać  do nowego 
chleba.

N ajw ięce j w ty m  roku  przyw iezie

W  teg o ro czny m  marszu zwyciężył p a t ­
rol Związku R ezerw istów  z Z a k o p a n e g o ,

D o dzisie jszego  n u m e ru  dołąeza- 
m y  c e n n ik i naw ozów 7 sz tu czn y ch  o- 
ra z  p ro s p e k t  C e n tra li S pó łdzie ln i Roi 
n iczo  - H an d lo w y ch  w  W iln ie .

no balij .  Dużo jest w iader. R obota  so­
lidna  —  ceny  nieduże. C iekaw ą nowo 
ścią są  w a n n y  drew niane .

O bok  b e d n a rs tw a  rozłożyły  się in 
ne w yro b y  wiejskie. Jes t  ich  jednak  
znacznie  m nie j.  N a p rzy k ład  tkan iny , 
k tó ry c h  jest  pełno n a  P io tra  i Paw ła ,  
w y s tęp u ją  skrom nie . To już  in n y  po 
w ia t  —  nie święciański. Oto gospody­
ni spod O szm iany  p rzyw ioz ła  b a rw n e  
„k il im y" .

W  pobliżu  w znosi się n ow y  stos — 
koszyków  i sitek. P rzy b y ły  z L idy  na 
k i lk u  w ozach. Jech a ły  specjaln ie  na 
K az iu k a  poprzez wiele m ias teczek  i 
targów .

Część w ie jska  „ K az iu k a"  nie jest 
w ielka. Z a jm u je  szary  k ą t  placu. M a­
ło jes t  ku p u jący ch ,  n a to m ias t  wiele 
u w ija  się p rzekupn iów . T an ie  w yroby  
wiejskie, szczególnie bednarsk ie ,  znaj 
d ą  się po  „K az iu k u "  w  l icznych skle 
p a c h  wileńskich.

K aziuki, a  więc w szyscy ci, k tórzy  
b io rą  udz ia ł  w k ie rm aszu  n a  św. K a­
zim ierza , nie opuszcza ją  swoich sta­
now isk  aż do w y ru szen ia  w  pow ro tn ą  
drogę. O b o z u ją  p o d  g o ły m  n iebem .— 
W ielu , co b iedn ie jszych  gospodarzy, 
nocu je  p rzy  w ozach. Nie każdego  stać 
tą  n a  w yrzucenie  aż  złotówki,
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( D o k o ń c z e n i  e) ..

W yszczeg ó ln ien ie  z in ian u w ań .

Po  ro z p a t rz en iu  up raw o w y e ti  wy- 
inagań  ln u — przylo-rzytny k i lk a  p rz y ­
k ładów  z a m in o w a n ia  uw zg lęd ića ją  
cych len w u p raw ie . Pęzyloyzojte n i ­
żej p rz y k ła d y  t r a k tu ję  n ie  ja k o  r e ­
cepty, lecz ja k o  w zory, m a ją c e  ułuł- 
Â ać ro ln ik o m  u k ła d a n ie  / m i a n o w a ­
nia, dositjpsoAA u jąć  je do lo k a ln y ch  
w a ru n k ó w  go sp o d a rs tw a .

Gleby z ięzłc (gliny albo  iły).

I.
Dla gospodarstw w szczególności drob­

nych
1. O k o p o w e  na p ó ło b o rn ik u :  p ó ł  p o ­

la p a s te w n e  (m archew , ziemniaki, buraki 
s łonecznik , koński ząb) i d ru g ie  p ó ł  pola 
—  strączkow e (b ó b ,  fasola, soja) *).

2.W.en z w siew ką  marchwi p a s ‘ew nH , 
g d z ie  by ły  s trączkow e i jęczm ień  ,z wsiew 
ką koniczyny —  g d z ie  b y ły  o k o p o w e .

3. M ieszanka m o ty lk o w o -zb u żo w a  
(groch, wyka, owies), p o  Irre  z wsiewką 
koniczyny —  g d z ie  by ły  o k o p o w e .

4. Psze uca ozim a rva p ó ło b o rn ik u  —  
p o p lo n  (wyka gorczyca) .

II.

Dla gospodarstw dowolnej wielkości.
1. O k o p o w e  na p ó lo b o m ik u  (pó ł  p o ­

la p a s te w n e  nie s trączkow e, tak, jak w 
zm ianow aniu  I).

2. Len i jęczm ień  lub p szen ica  jara

*) Bób, bobik , fa so la , so  ja \v\ m ag a ją  t a ­
k ie j sam ej p ie lęg n ac ji po siew n e j, co i o k o ­
pow e n ies lrączk o w e , d la te g o  zaliczam  je  do 
rzędu  o kopow ych

Jak Pietruk pastuch 
wieś swoja wzbogacił

(Ciąg dalszy).

3. P ie tru k  z o s ta je  m a ry n a rz e m .
P ie t r u k  p rzez  p a rę  la t  m ie sz k a ł  w 

w iosce  muroAA'mej. N auczy ł  się p rzez 
ton czas dużo  n o w y c h  rzeczy. W ie ­
dzia ł  już  teraz , dlaczego ludzie  tu te js i  
m ogli żyć dobrze, dlaczego m ogli mie 
szkać  w  m u ro w a n y c h  ch a tach .  L u ­
bili P ie t ru k a  w szyscy  we wsi, ale 
n a jw ięce j  —  S tan is ław , gospodarz ,  u 
k tó reg o  p raco w a ł .  S tan is ław  by ł  czło 
w iek iem  dośw iad czo n y m . Często opo 
wia-dał o ró żn y ch  dz iw ach ,  k tó re  są 
n a  śwjecie. P ie t r u k  n a jc h ę tn ie j  s łu ­
c h a ł  o p o w ia d a ń  o m o rz u — oceanie , 
Które jest  tak  wie-lkieyże w  p o r ó w n a ­
n iu  z n im  n a jw ięk sze  nasze  jez ioro  
Nfirocz jest ty lko  d ro b n ą  k ro p e lk ą  
yyndy. P ie t ru k  nie ęadowolił się w y ­

(len z w siewką koniczyny, g d z ie  by ły  strą 
czkow e, a  jęczm ień  lub p szen ica  z w siew  
ką koniczyny, g d z ie  b y iy  rośliny pas lew - 
n e  n ies irączkowe).

3. Koniczyna na siano, ew en tua ln ie  
część nasiennej na całym  polu.

4. Pszenica ozima na p ó lo b o m ik u  —  
po p lo n .

III.
1. U kopow ie  na o ó ło b o rn ik u  (d o b ó r  

pas tew n ych  roślin).
2. Z b o ż o w e  ja re  z  w siew ką koniczyny 

(pszen ica ,  jęczm ień ,  owies).
3. K oniczyna (część ew en tu a ln ie  na­

siennej).
4. Len (pó ł  p o la  p szen icy  ozim ej (po  

Inie), na p ó ło b o rn ik u  i p ó ł  p o la  żyta ozi 
m e g o  lub m ieszanka  slrącz-kowo-kłosow-a 
na ziarno lub na- z ie lonkę ; p o p lo n y .

IV.

1. O k o p o w e  na p ó ło b o rn ik u .
2. en (p ó ł  oo la )  i m ieszank a  motyl­

kowe, k ło so w a  na s iano lub na ziarno.
3. O zimina (pszenica-, żyto), w siewką 

koniczyny.
4. Koniczyna na siano i na ziarno.
5. Z b o ż o w e  —  oz im e  i ja re ;  p o p lo n  

lub śród p lon .

V.

1. Okopow<e na p ó ło b o rn ik u  (ziemnia 
ki, buraki i m archew).

2. Jęczm ień  lub jara pszen ica ,  wsiew- 
ka koniczyny.

3. Koniczyna.
4. Pszenica ozima —  p o p lo n  lub śród ­

p lon.
5. O k o p o w e  na- p ó lo b o m ik u  (pó ł  p o ­

la —  s łonecznik ,  koński ząb ,  kapusia ,  wa-

s łu ch an iem  o p o w ia d a ń  S tan is ław a, 
lecz p o s tan o w ił  n a  w ła sn e  oczy zoba­
czyć, jaik też to  m o rze  w ygląda . T a k ą  
już  bow iem  m ia ł  n a tu rę ;  ja k  ty lko  
ro ś  go in te reso w ało  —  z a raz  m u s ia ł  
d o k ła d n ie  z tym  się zazna jom ić .  W ie ­
dzia ł  P ie t r u k  od S tan is ław a ,  że na  
b rzeg u  m o rz a  stoi w ie lk ie  m ias to  i 
p o r t  —- G dynia ; do G dyni postanoA\ił 
więc pojechać .

Z ża le m  o puszcza ł  w ira  m u r o w a ­
ną, w  k tó r e j  z azn a ł  tyle  dobrego  i w 
ż ló re j  tyle  m w y c l i  m ą d ry c h  rzeczy  
się nauczy ł.  Ż egnany  p rzez  S tan is ła ­
wa i w szys tk ich  zn a jo m y c h  siadł do 
pociągli; łgdyż teraz -miał już w ła sn e  
p ien iądze , za k tó r e  k u p i ł  b ile t kole- 
;oAvy i po peAvnym czasie w y s iad ł  na  
dw o rcu  w  Gdyni. Od tego czasu  z a ­
częły dziać się z P ie t ru k ie m  dziw ne, 
w p ro s t  n iep ra w d o p o d o b n e ,  a je d n a k  
p raw d z iw e  p rzygody.

W ięc  n a p rz ó d  oszołom iło  go sam o 
rniasto, w  k tó r y m  się znalazł. T ak  
wielkiego m ias ta  P ie t ru k  jeszcze n ig ­

raks, i d ru g ie  p ó ł  po la  b ó b ,  bob ik ,  fa­
sola).

6. Len.
7. M ieszanka  m oty lkow o zbożow a.

G leby lżejsze —  bieli ea i szezerk .

I.
1. O k o p o w a  na p ó lo b o m ik u  (ziemnia­

ki, -marchew, buraki,  s łoneczm k, koński 
ząb ,  sorgo)

2. (Kioiowe ja re :  owies, jęczm ień , psze  
d ę ta ,  gryka).
nica —  w siew ką koniczyny ( łozów ka,  
szw edzka)

3. Koniczyna.
4. O z i ,  na: p ó ł  po la  pszen icy  na pó l 

o b o rn iku  i p ó ł  po la  żyta; p o p lo n  łubin  
i s ro d p lo n  se rade la .

5. Len (p ó ł  pola) ,  g d z ie  byf p ó ło b o r -  
ni-k i p ó ł  p o ła  —  -mieszanka zb o żo w o -  
s trączkow a (peluszka -j- ow ies na p ó ł-  
o b o m ik u .

6. Żyto o z im e  (m ięd zyp lon  se rade la  
—  p o p lo n  łubin).

c j a l n e  z n a c z e n i e  av p l a n o w a n i u  u s z e ­
r e g o w a n i a  ro ś l in .

W  w y m i e n i o n y c h  z m i a n  o aa u n i a c h ,  
za  AAwjątkiem j e d n e g o ,  p r z e z n a c z y l i ś r  
m y  p o  p ó ł  p o l a  p o d  le n .  P r z e z  p r z e -  
p c ła A v ia n ie  p ó l  aa- d o ś ć  k r ó t k i c h  z m i a  
n o w a n i a c h  u n i k n i e m y  c z ę s t e g o  p r z y ­
c h o d z e n i a  l n u  p o  s o b ie .  G d y b y ś m y  
m e  z a s t o s o w a l i  d z i e l e n i a  p o l a  n a  p o -  
łÓAvki, n a l e ż a ł o b y  n a  g l e b a c h  z w i ę z ­
ł y c h  AA-prowadzać o: r m o - l u b  d z ie s ię -  
c io p o i ó w k t .  P r z e z  przepołaAAÓanie a 
p ó l  m o ż e m y ,  u n i k n ą ć  n a d m i e r n e j  A\rie 
l o p o l o w o ś c i ,  a  j e d n o c z e ś n i e  z a p o b i e c  
e w e n t u a l n e m u  w y m i e n i u .  M a  s ię  r o ­
z u m i e ć ,  w  p r a k t y c e  m u s i m y  p i l n o ­
w a ć ,  b y  t a m ,  g d z i e  l e n  j u ż  b y ł  —  aa'  
n 'i,st.ęimę:j r o t a c i i  n ie  t r a t a  znoAyu na  
to  s a m o  m i e j s c e .

Z a c h o w a n i e  o s t r o ż n o ś c i ,  o d n o ś n i e  
AAĄl-nienia, n i e  w s z ę d z i e  m a  b y ć  b e /  
A v y ją tk u  p r z e s t r z e g a n e .  W  p e w n y c h  
p o m y ś l n y c h  d l a  l n u  w a r u n k a c h  m o ­
ż e m y  g o  s i a ć  p o  s o b i e  c z ę ś c i e j ,  b e z  
(baAA" z ł y c h  n a s t ę p s t w .

EKSPORTÓW* PRZETWÓRNIA MIĘSNA

„KRESEttSPORT"
W B A R A N O W I C Z A C H

POWIADAMIA P. P. Rolników, Spółdzielnie Rolniczo-Handlowe, Związki 
Hodowlane, Koła Hodowców, Kółka Rolnicze, że

r o z p o c z ę ł a  j u ż  ^ r o d n l r c / ę  
p a s t e w n e j  m ą c z k i  K w i ą s n o - k e s t n c j

Z lecenia przyjm uje, zarów no w partiach  hurtow ych iak i detalicznycn 
Eksportowa Przetwórnia Mięsna „ KRESEKSPORT “ w Baranowiczach.

II.

1. O k o p o w e  na p ó ło b o rn ik u  (z:e-mnia 
k'i, m a rch ew ,  buraki, s łoneczn ik ,  koński 
ząb).

2. O zim ina  (p ó ł  Dola) i ja re :  owies, 
jęczm ień ,  p szen ica ,  wsiewką- conlczyny.

3. Koniczynai ( łozó w ka ,  b ia ta ,  sz-wedz 
ka), tymolka, ra jgras angielski.

4. Pastwisko.
5. Ozimina (pó ł  po la  na p ó ło b o r n i ­

ku) a d ru g ie  p ó ł  pola  na n aw o z ach  mi­
neralnych).

6. Len ' p ó ł  pola) ,  g d z ie  b y ł  oborn ik  
i- m ieszanka (peluszka  -J- ow ies) na p ó ł ­
obo rn ik u  —  p o  h i e  p o p lo n  (łubin, sera-

III.
1. Okopowfe.
2. Len (pó ł  po la )  i k ło so w e :  owies, 

jęczm ień, p szen ica ;  w siew ką koniczyny.
3. K oniczyna ( ło zów k a ,  b ia ła ,  szw e­

dzka),  tym otka , ra jgras angielski.
4. Pastwisko.
5. Ozimina- na p ó ło b o rn ik u  (ile się g o  

uzb iera),  -międzyplon s e r a d e la  i p o p lo n  
łubin.

6. Łubin J mieszanka (peluszka 
wie«) na- pó ło b o rn ik u .

7. O z im in a ;  —  p o p lo n  —  łubin, śród 
p lon —  se rad e la .

W  A vysizczegó ln io ny cI t  z m i a n o w a -  
n i a c h  n i e  p o r u s z y ł e m  s p r a w y  n a w o ­
ż e n i a  m i n e r a l n e g o ,  g-dyż w y k r a c z a ł o ­
b y  to  p o z a  r a m y  t e m a t u .  O b o r n i k  
n a t o m i a s t  f i g u r u j e  z e  w z g l ę d u  n a  s p e

L e n  av g o s p o d a r c e  p o l o w e j  d o t y c h  
c z a s  przeA\Ta ż n i e  b y ł  t r a k to A v a n y  j a k o  
r o ś l i n a  n i e s t a l e  u p r a A s i a n a ,  a  w s k u ­
te k  te g o  b a d a n i a  n a d  w y d a j n o ś c i ą  i 
j a k o ś c i ą  A v łókna  b y ł y  z a n i e d b a n e .  T e ­
r a z  p r o d u k c j a  w ł ó k n a  r o ś l i n n e g o  j e s l  
j e d n y m  z czołoAA-ych z a g a d n i e ń  g o s ­
p o d a r k i  n a r o d o w e j .  W  z w i ą z k u  z l y m  
j e s t  s p r a w ą  a k t u a l n ą  n i e  t y ł k o  p r z e -  
j  ro A v a d z a n ie  b a d a n i a  n a d  p o d n o s z e ­
n i e m  w y d a j n o ś ć ,  p l o n u  av!ó1 n a  i z i a r ­
n a  z j e d n o s t k i  p o A v ie rz c h n l ,  a l e  i 
w pro \A ra d z£ tn ie  l n u  n a  s t a ł e  d o  zmi:c 
iiotYaii,  p r z e z n a c z a j ą c ,  m u  p o ś r ó d  u- 
praAV>mcli r o ś l i n  w łn ś c i s v e  m i e j s c e

L e o n  NiowiaroAvicz.
m m sm um sm B m
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d y  w  SAVoim ż y c i u  ,nie Avidział. W y s o ­
k ie ,  k i l k u p i ę t r o w e  d o m y  p r z e s t r a s z a ­
ły  g o  p o  p r o s t u .  P i e t r u k  n i e  m ó g ł  u -  
w i e r z y ć ,  ż e  ta ik ie  o l b r z y m i e  k a m i e n i ­
ce  m o g ą  s t a ć  i n i e  z a w a l i ć  s ię .  S z e d ł  
u l i c ą  z po d n ie s i-o in ą  głoAvą, w  k a ż d e j  
c h w i l i  g o t ó w  d o  u c i e c z k i .  U s p o k o i ł  
s ię  d o p i e r o ,  g d y  z a u w a ż y ł ,  ż e  i n n i  l u ­
d z i e  ś m i a ł o  i z  z a u f a n i e m  c h o d z ą  
b o k ń w y s o k i c h  m u r ó w  k a m i e n i c .  L c d -  
avo s ię  z l y m  o s w o i ł ,  a  j u ż  o g r n ą ł  go  
l e k  n a  w i d o k  w i e l k i e  j i l o ś c i ‘s a m o c h o ­
d ó w ,  k t ó r e  m k n ę ł y  u l i c a m i  m i a s t a  
t a m  s p o w r o t e m .  Ł u d z i  też  b y ł o  t a ­
k i e  mnó-stAA’0, ż e  t r u d n o  'Się c z a s e m  
b y ł o  -p r z e c i s n ą ć  ip rz ez  u l i c ę .

W k ró tc e  jednak  zobaczył P ie t ru k  
coś, co k a z a ło  m u  zap o m n ieć  o d o ­
ty chczasow ych  w rażen iach .  O-to b ł ą ­
dząc po m ieście, t ra f i ł  n a  b rzeg  mo- 
i7a. Ale n ie  tyle  sam o  m o rze  P ie tru -  
k a  zainti resoAvało, l e  to. co zołtaczył 
n a  -brzegu. A zobaczył p rzed e  Avsz\7st- 
Inm wysoikie żf-lazne wież.**. o w iele  
aa vż.sze od Avieży k ośc ie lne j  av jego

Avsi r o d z i n n e j .  L e c z  co  n a jc ie k a A V sze ,  
ze  w i e r z c h o ł k i  t y c h  w ie ż  b y ł y  r u c h o ­
m e  i p o s u A \a ł y  s ię  z c h r z ę s t e m  w  p r a -  
avo i av le\ATo. G d y  P i e t r u k  m i n ą ł  w a ­
g o n y  k o l e j o w e ,  k t ó r y c h  t u  s t a ł o  c a l e  
m n ó s t w o  i p o d s z e d ł  b l i ż e j ,  t o  z a u w a  
ż y ł  p r z y  s a m y m  b r z e g u  w i e l k ą  l i c z b ę  
s t a t k ó w  m o r s k i c h  ( o k r ę t ó w )  z w y s o ­
k i m i  k o m i n a m i .  N i e b a w e m  P i e t r u k  
z n a l a z ł  s ię  n a  s a m y m  b r z e g u ,  o b o k  
o k r ę t ó w .  N ie  b y ł o  w i d a ć  t u  n i g d z i e ,  
i t td z i ,  a  j e d n a k  p a n o w a ł  n i e o p i s a n y  
h a ł a s .  S p r a w i a ł y  go  o w e  r u c h o m e  w ie  
ż e  ż e l a z n e .  G d y  P i e t r u k  z n a l a z ł  s ię  
o b o k  j e d n e j  z n i c h ,  a ż  k r z y k n ą ł  z p r z e  
s t r a c h u  i p o d z iw m .  W i e ż a  ta ,  p o d o b  
n i e  z r e s z t ą  j a k  i wietle i n n y c h  s t o j ą ­
c y c h  n a  b r z e g u ,  b y ł a  j a k b y  p r z e ł a m a ­
n a  i s c h y l o n a  n a  SAwoim w i e r z c h o ł k u ,  
a  n a  s a m y m  je j  k o ń c u  Avisiałv o l b r z y ­
m iej Ayielkości i a k h t  s z c z ę k i  ż e l a z n e ,  
r o ś  w  r o d z a j u  p a s z e z s 7 o lb r z \ 'm ie .g o  
potAv-ora. S a m  t r z o n  Avieżv b y ł  n i e r u ­
c h o m y ,  l e c z  ó w  p r z e ł a m a n y  A vierzcbe  
ł e k  ze  s z c z ę k a m i  p o r u s z a '  s ię  w  p r a
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Ó niektórych pracach wiosennycn na Jące
P o ró w n u ją c  n aszą  g o spodarkę  ł ą ­

kow ą z  połow ą bez t ru d u  zauw ażyć  
możemy ja k a  og ro m n a  jest  m iędzy  
nimi różnica.

Gdy gospodarkę  p o łow ą  p row adz i  
S|Q „ jakoś  i byle m ize rn y  dochód  roi 
nikowi daje* ona, lo gosp o d ark a  łą k o ­
wa rMekiedy jest  w pros t  deficytową.

Dlaczego ta k ?  Gdzie tu się k ry je  
p rzyczyna złego?

P rz y c z y n ą  je s t n asze  n iew łaśc iw e 
u s to su n k o w an ie  się  do  z ie lo n y ch  u ży ł 
kuw . S tan  ta k i trwrać  będzie  d o p ó ty , 
d o pók i n i«  z m ien im y  zasad n iczo  
sw ych poglądów- n a  kw estie, łąk .

P rz y z w y c z a i l i śm y  się o d d a w n a  po 
h ‘ u p ra w ia ć ,  naw ozić ,  p ie lęgnow ać , 
s tosow ać  zmiainowania , w k ła d a ć  pie 
■liądze i d o p ie ro  w te d y  zb ie rać  plo-
'*y-

Ja k ż e  inacze j  je s t  z łąką.. .  je j  n ic  
a ie  t rzeba , o n a  i tak  n a m  da  siano, 
będzie żyw ić in w e n ta rz ,  d a  i n a  r y ­
bek k i tka  ozy ik i tkanaśc ie^pudów  sła 
-ego „ n u i ro k u "  )■ O tóż  pog ląd  ten  

■ości się na nas, m ści się nie raz  i 
bardzo.

G dyby m o żn a  by ło  zm ien ić  sw ó j 
odw ieczny  s to su n e k  d o  p o la , nap ew - 
uo z iem ia  n ie  p o zo sta łab y  d łu ż n i­
kiem  ro ln ik a .

Zbliża się w iosna . W  pole  jeszcze 
l!|e czas wwchodzić, a le  n a  łące la d a  
ehw-lilę mciż.ną p rzy s tąp ić  do p ie rw - 
s‘'yoh p ra c  w iosennych .  C hcia łbym  tu 
"ieco .powiedzieć o uaiszvcli zan iedba  
pVcb. zamsz,onyćii łą k a c h ,  jakie się 
M o t y k a  wszędzie  n a  W ileńszczyźnie , 
Now-iogródczyźnie i Polesiu .

Zam szenio  łak  bvw a d  w o jak iei-o 
rodizaj-u: m e c h  m oże b y ć  luźny , dość 
wysoiki, lecz byw-a i n iew ie lk i ,  b a rd z o  
zbity.

Jeżeli w a lk a  z m c h e m  p ierw szego  
g a tu n k u  je s t  n a o g ó ł  łatw-a i m oże  bvć 
D rzeprow adzona  o k a ż d e j  n o rz e  ro k u ,  
to u su n ięc ie  d rug iego  ro d z a ju  zam- 
s /en ia  w sk u tek  m ocnego  w rośnięci u 
nasuw a wiele' k łrm otn  i t ru d n o śc i .

P iln ie js i  gospodarze  p ró b u ją  n ie ­
k iedy  za b ra ć  się do ro b o ty  n a d  u s u ­
nięciom tego p rz y k re g o  p o ro s tu ,  ob 
ń iża jącego  ilość i ja k o ść  p lonu . Żabie 
r!,.ią -sić-do p ra c y  la tem , lub  po żn i­
n a c h  w y k o rz y s tu ją c  S p in y  czas.

Sta r a n n ie  u s i łu ją  b ro n o w a ć  zam szo  
llv k aw a łe k ,  używ a ią w  tym  celu cięż 
14ich w d o d a tk u  o b c iążonych  b ro n ,  
Roz w ysiłk i  p rzew ażn ie  n ie  ty lko  o- 
wocnycli ale  i ż ad n y ch  w y n ik ó w  nie
tfaja.

'P ow ierzchn ia  iest tw-nrda zwPisz 
cza przy  p ó ź n o  - le tn im  bronowaniu ..

*) S iano  słodk ie  | z, tąik n iin e i alnycti i łez 
,vt w ilgo tnych . Nąi Po lesiu  tak ie  s iano  na- 

i v " a  się  „ tru d e m " .

b ro n a  sie k ręc i ,  .szarpie się, a w yn ik  
jes t  m ;nimaLny i zupe łn ie  n ie  op łaca  
ani p racy , an i czasu.

T rzeba  b y łoby  dać  ku l  ty  wautor, al 
bo i skaryifikator, ależ gdzie je  wziąć? 
— nie  ma! Po  k i lk u  p o d o b n y c h  b ez ­
sku tecznych  p ró b ach  g o sp o d arz  znie 
cbęca  się, d a je  sp o k ó j  m o cn o  zam szo  
nej łące i w ięcej już  je j  n ie  rusza.

.Sprawa cala  nie p rzed s taw ia  się 
jed n ak  beznadz ie jn ie .

C hodzi ty lk o  o u ch w y cen ie  o d p c  
w iedn iego  m o m e n tu , k tó ry , w y k o rzy  
s ta n y  w  p o rę  d a je  zu p e łn ie  zad o w a la  
jacy  w-ynik.

T rz e b a  p iln o w ać  k ie d y  p o  zejściu  
śn iegu  p o w ie rz c h n ia  łą k i o d m arzn ie  
pod m ch em  do m n ie j —  w ięce j 5— 6 
cn tin . (1 1/2 —  2 cale), eo  n a jczęśc ie j 
się zd a rza  w  m a rc u . Koń w te d y ^ n i '4 

-grzęźnie, a lb o w iem  łą k a  s topn ia ła  tvl 
ko  na  p o w ie rzch n i  i m ech  ła tw o  się

zd z ie ra  o s trą  b ro n ą , n a w e t  n ie  kon ie  
cznie ją  i obciążać. N a jlep ie j  w ty m  
w y p a d k u  b ro n o w ać  w ie lo k ro tn ie  na  
k rz y ż “ , b ro n o w ać  aż do  c z a rn e j z ie ­
m i, n im  cały m ech  n ic  zed rze  się.

To nic, żc ziemia zo s tan ie  zupeł- 
nfę .obnażona i razem  z m c h e m  b ro n a  
w yc iągn ie  sporo  traw y. Gdy zd a r ty  
m e c h  podeschnie . t rzeba  jjjpjusu-nąć z 
łąki i użyć  albo na ko m p o s t ,  a lbo  na  
ściółkę.

Silnie obnażona  od po ro s tu  zie­
m ia  dość ła tw o  się zachw aszcza ,  bo 
c h w a s ty  są roślłimami b a rd z o  żyw o tn y  
mi i w k ró tce  ro z p le n ia ją  się n a  oczy 
szczomyfiń m ie jscu . Wltedy ra d z im y  
k o m p o s to w a n ie m  lu b  o b o rn ik iem , roz 
t rz ą sa ją c  go ch o c iażby  lu źn ą  w a r ­
s tew ką .

Ł ą k a  w- ten  sposób  p rz y k ry ta  z 
n a s ta n ie m  w io sen n y ch  dn i ociepli się, 
p rz y jm ie  p o k a r m  z a w a r ty  w e w spo in

m sm nBH

O  O D f a c a l n o f c !  n a w o ż e n i a
W ierny  o ty m , że rośliny- do  sw o ­

jego w zros tu  i ro zw o ju  p o t rz e b u ją  po 
k a rm u  P o k a r m  ten  c z e rp ią  z pow ie  
trza  i z ziemi- Z p ow ie trza  w c h ła n ia ­
ją d w u t le n e k  węgla , z zidmi zaś pobie  
ra ją  p rz e d e  wiszy-slkim azot, fo s fó r  i 
potas, a op rócz  tego^w b a rd z o  niewiel 
s ic h  J o s c ia c h  jeszcze szereg in n y ch  
zw-i zków  m in e ra ln y c h .  Dla każdego  
p rze to  g o sp o d a rza  je s t  ja sn y m , że  n a j  
boga tsza  n a w e t  z iem ia  u ż y tk o w a n a  
ro ln iczo  p rzez  szereg lat, m us i  się wy 
cze rp ać  z ty ch  sk ładn ików 7. W p ra w -  
<1 złe część z nicli p o w ra c a  d o  ziemi ra 
zem z gno jem , ale n ie s te ty  ty lko  część 

Jgdyż resz ta  b e z p o w ro tn ie  ginie d la  go 
sp o d a rs tw a ,  s p rz e d a w a n a  w postac i 
m leka , t łuszczu, m ięsa, no  i z ia rn a  
czy okopow izn . Ażeby -więc u t rz y m a ć  
u ro d z a jn o ść  g leby i m ieć  p ew ność  plo 
nów, g ospodarzow i n ie  p ozos ta ie  nic 
innego, jaik 's tosować u m ie ję tn ie  na 
w-ozv sztuczne.

N ieste ty  b a rd z o  w ielu  dzis ia j  go 
sp o d a rzy  inawozow- tych n ie  stosuje, 
tw ie rd ząc^  że^są o n e  za drog ie  w sto 
su n k u  d o  cen zboża. T w ie rd zen ie  to 
j e d n a k  jes t  n a jz u p e łn ie j  gołosłow ne, 
gdyż jeżeli p o ró w n a m y  ceny  n a w o ­
zów  sz tucznych  z cen am i zbóż, to się 
okaże, że cen a  naw ozów , i ło  wszA-st 
k ich  bez  w y ją tk u ,  w y ra ż o n a  lip. w ki 
Ing ram ach  ży ta ,  jes t  obecnie  znacznie  
niższa niż b e la  ona w- o k re  ie p rzed  
w o jen n y m . A przecież wdedy Indzie 
r i ię tn ie  n a w o z y  Musowali i uw aża l i  na 
wożenie  za na iz im e łn ie j  op łacalne .

P o n iew aż  n aw o zy  azo tow e  zaw-ief 
r a j ą  ja k o  g łów ny sk ła d n ik  naw ozow i- 
—  a z o t j jn a  p rz y k ła d z ie  tego  n aw o zu  
w yjaśnimy- nasze  p o p rz e d n ie  tw ie rdze

)v°  1 w  lew-o. O to  w łaśn ie , w  tej cliw-’ j 
Jj< Jtosuw-a się z ch rzę s tem  w  p ra w e  
P /d rzy m u je  się. Ż elazne szczęk i w i- 

,'N'ą te ra z  n a d  je d n y m  z w-agonów ko- 
R jo w y ch , napełniouy-m  w-ęglom. W ie- 

jest n ie ru ch o m a ,/ lecz szczęki roz- 
iwii r a j ą  się i z h a ła se m  s p a d a ją  w 
df<J —  n a  w ęgiel. T u ta j z a m y k a ją  się, 
ch w y ta ją c  ca łą  m asę  wę.g4a. T eraz  
s/o zęk i z w ęglem  ja d ą  do góry , a z 
chw ilą  gdy z n a jd u ją  się już  p rzy  sa- 
n iym  w ie rz c h o łk u  w ie ż i, Avieża za ­
czyna pow oli p o su w ać  się w b'Avn 
! załiizym iije  się d o p ie ro , gdy  zna jd z ie  
su; p ad  slo iacy m  p rz y  b rzegu  o k rę ­
tem . Z d rw ilą , gdA- to  się s tan ie , że­
lazne szczęki, k tó re  dotA—hczas trzv- 
■nah- m ocno  w ęgiel, sp ad a  ią aa- dół 
r>a sp ec ja ln e j lin ie  staloAvej i roziA-ie- 
r a ją  się n a  dw ie po łow y. a w ięniel 
z sy n n ie  sie na  dno  o k rę tu .

P ie t ru k  zrozum ia ł ,  ź? cnie to u r z ą ­
dzenie  służy do p rz e ła d n A W A v a n i.n  w-p 
Kb z w a g o n u  na o k rę t  N ie mógł «R ł 
ńak pojąć, av jaki sposób  że lazne Wie­

że p o ru sz a ją  się sam e, bez  u d z ia łu  lu ­
dzi, k tó rz y  by  je  p o p y ch a li. P ó źn ie j 
d o p ie ro  doAA-iedział się, 'ż dz ie je  się 
lo  p rzy  p o m o cy  -specjalnego m e c h a ­
n izm u , p o ru szan eg o  s iłą  e le k try c z n o ­
ści.

D ługo P ie lru k  s ta ł i p rzy g ląd a ł się 
p ra c y  dźw igów  sta lo w y ch , AA-końcu 
je d n a k  o p u śc ił p o r t handloAvy, gdAŻ 
c h c ia ł zobaczyć, co je s t da le j. W k ró t 
cc t r a f i ł  na  ta k ie  m ie jsce , gdzifc, nie 
b y ło  dźw ig ó w  i w agonów  z Avęgk-m 
i gdzie s ia ły  p rz y  b rz e g u  AA-iclkie o k ­
rę ty  m o rsk ie . Na iedm un z n ich  P iet- 
ro k  o d czy ta ł n a p is ':■,-P iłsudsk i* . D o­
koła  tego  o k rę tu , n a  b rzeg u  s ta ł tak  
w ie lk i  tłu m  ludzi, że P ie tru k  n ie  m ógł 
podeiść  b l iż o i .  Na snmA-m ok ręc ie  tak  
ze b y ło  m n ó stw o  ludzi. W ielu  ludzi 
s to ją c y c h  n a  b rzegu  m ac h a ło  w niesio­
ne mi do c ó ry  czan k am i i c h u stk am i. 
\V sza 4s c v  k rz e c z e ti:  „N iech  ż y ją  Po- 
lf>cv z, A m eiw ki41.

P ie tru k  n ie  b a rd z o  z ro zu m ia ł o eo 
chodzi, ale  tak że  zaczął m ac h a ć  czap

n ic  W  ro k u  t9 1 3 —-1914 c e n a  azo tu  
b y ła  n a jn iższa  w zab o rze  p ru sk im , i aa 
p rzerachow -an iu  n a  Avartość zło lego 
w y n osiła  2,79 zł za 1 kg  azo tu . W  K on 
gresów-ee cen a  J a  b y ła  jeszcze w yższa  
i Avynosiła w  ty m  o k ra s ie  3.57 zł. J e ­
żeli o b serw o w ać  cen y  azot:u av p o sz ­
czegó lnych  latach- ito w idać , że p o ­
cząw szy  od a-oku  1926-27, a w iec od 
o k ie s u  n a jle p sz e j k o n iu n k tu ry  d la  roi 
rietw -a cena k g  azo tu  s ta le  m a le je , i 
AA reszcie  av ro k u  1935-36 i 1936-37 sna 
da n a  zł 1 37. a aa-icc jest zgóra  o no 
Iowę n iższa  n iż  aa- o k resie  przedAVoieu 
nym  i av p ierw szĄ ch la ta c h  pow ojen  
nych.

Ale n ie  ty lko  cena Avyrażona av zło 
tych  jest dz is ia j  k o rz y s tn ą  d la  r o ln i ­
ka , jest ona  iboAyiem tak że  k o rz y s tn a  
w przeraichoAA-aniu w ar to śc i  naw ozu  
na k i lo g ra m y  zboża. O ifle av okres ie  
p r z e d w o je n n y m  w a r to ść '  1 kg  azo tu  
A^ynosiła oko ło  14 kg  żs-ta, a w Okre 
sit? (najlepszej k o n iu n k tu r y  i najAyyż 
szA-ch c e n  n a  zboża, a ż e b y  zap łac ić  za 
1 k g  azo tu  t rz e b a  bv ło  d a ć  eona un- 
niej 6.49 leg żyta , to  av bicżncwm ro 
k u  g o s n o d a rc z y m  nrz.A- o becnych  cc 
nacb. k i io c ra m  azo tu  k o sz tu je  n iespeł 
na 6 k g  żeta

N a podstaw Tie l icznych d o św ia d ­
czeń m o ż e m y  p rz y ją ć  za peAyniK, że 
1 k g  azo tu  d a je  av zbożach  n a d w y ż k ę  
w yn o szącą  oko ło  16 kg  z ia rna .

'PorÓAVinując p rze to  k o sz t 1 kg  azo 
tu  z (p rzypuszczalną  n ad w y żk ą , ja k ą  
d a je  on w  p lon ie , z g ó ry  m ożem y przs- 
v. idzieć 100 p roc. co n a jm n ie j  opro- 
c< n to w a n ia  k a p ita łu  w y łożonego  na 
z ak u p  naw o zó w  azo to w y ch . W . G.
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k ą  i k r z y c z e ć  z c a ły c h  sił. ZAvrócił w 
ten s p o s ó b  n a  s ie b ie  u \y a g ę  ])eAvnego 
m a r y n a r z a  u b r a n e g o  w sz e r o k ie  g ra -  
natoAye sp o d n ie ,  t a k i e g o ż  k o l o r u  b l u ­
zę i c z a p k ę  z n a d p i s e m :  „ M a r y n a r k a  
A\-oienna“ . (P ie truk  o d c z u ł  t a k  Aviełką 
v>’m p a t i ę  o w eg o  m a i -y n a rz a ,  że 
zd o b y ł  się n a  odw-agę i z a p y la ł  co 
o z n a c z a  ta k  AA-iclkie zbiegOAyisko.

—  A skąd  to obyAvalel przA’jecbał. 
‘•koro n ie  AA-ie* o tym , że ju t ro  i-sl 
?AA-ięto M orza i że Avłaśnie p r z y je c h a ­
ła na . .P i łsu d sk im "  w yc ieczka  P o la ­
k ó w  z A m eryk i?  —  o d rzek ł  m a r y ­
narz .

—  Nj&ch się p a n  starszA- nie gni--  
wn —  tłnmaczA/ł sie P ie tru k  —  ale :a 
ieartem Piefruik z TtohAziewie?. s p ®1®! 
W :)na j n igdy  przedtA'm nie  by łem  aa- 
Gdvni...

—  Co, z W iln a?  Toż to m o je  r o ­
d / in n e  mia-sto! —  k r z y k n ą ł  m a r y ­
narz .

W  t e n  sp o s ó b  zaA^iązała się z n a j o ­
m o ś ć  m ię d z y  P i e ł r u k i e m ,  a b o s m a -

n ian y c li n aw ozach , ru szy  w egetac ja .
Ł i K iedy m ło d a  ro ś lin n o ść  już  się z ja 

w! i Avznrocni się, pogoda u sta li się cie 
p ła  i n ic będz ie  obaAvy przymrozlkÓAv 
— na leży  zb ro n o w ać  tę  łak ę , u su w a  
jąc  p o zo sta łą  m ierzw ę, a pod  b ro n ę  
siać , zależn ie  od obszaru  k ilk a  k g  n ie  
d ro g ie j m ieszan k i p as tew n e j ri) n a ­
wet k ró tk o trw a łe j ja k : ty m o tk i, r a j ­
g ra su  ang ie lsk iego  i k o n iczy n y  b ia ­
łej.

S ą  to  n a s io n ^  n ied ro g ie , m a ją  sze 
ro k ie  zasto so w an ie  n a  łą l i p rzem ień  
uć ja k o  do ść  pew-ny, szybko ro sn ący  
p o ro st. Jeże li d a n a  m ieszan k ę  w p r o ­
w ad zam y  n a  g lebę lek k ą , p rzep u sz ­
cza ln ą , o g łębok im  poziom ie wody 
g ru n to w e j, w a r to  b y łoby  p rzed  sa  
m y m  p o siew em  ją zw ałow ać, ale ty] 
ko, p o w ta rzan i, n a  glebie lżejszei.

T a k ie  p o s tęp o w an ie  z łą k ą  o u u o r 
m o w an y ch  s to su n k a c h  w ilgo tnościo- 
Avych b y ło b y  ze «-szechm iar w sk aza  
n ym  i o o źy teczny .n .

N a to m ias t n a  K resach zd arza  się 
sp o ty k a ć  ze z jaw isk iem  szkodlliws-m 
d la  g o sp o d a rk i łąk o w ej. M am  tu  fm 
m yśli n a  rd zo  często u ży w an e  w p ra k  
tyee łąk o w e j, a  zAvtaszeza na P o lesiu , 
n ie  n a s io n a m i trasy , lecz w y trząsk a- 
nti s ia n a , k tó re , w łaśc iw ie , n ie  m ogą 
być m a te r ia łe m  siew n y m , p o n iew aż  za 
A tierają yrięcej n a s io n  chwastoss- an i 
żeli t ra w  sz la c h e tn y c h . N iek tó re  do- 
Ś A v ia d c z e n ia  syykazały , żc w  p ro c liu  
ta k im  ch w astó w  je s t zaw sze  2— 4 k ro t  
n ie w iecej n iż  n a s io n  sz lach e tn y ch .

T en  s to su n e k  tra w  sz la c h e tn y c h  
do ch w astó w  w p ró c h n ie  s ia n a  p rz y  
późnym  K oszeniu łą k  —  a  ten  „sy ­
s tem " sp rzę tu  łą k  u  n as  jest p rzecież 
n o rm a ln y m  —  Avolno, a le  sta le  svzra 
sta .

W ięc  cóż ro b im y , postępują-'. av o- 
p isan y  -sposób ze sw ym i u ż y tk a m i zie 
Innym i? HodujeniA- ciiAA-asty!

W vtrząskÓAv sian a  uży\ya k re s o ­
w y g o sp o d a rz  d la  oszczędności na 
dośrddm -ricli n a s io n ach  traAY szflachet 
PA-ch. A cza- przez to  osiąga -Sie fe.1 no 
s ia d a n ia  lepsze j łą k i?  — Bez.Avzględ- 
nie nie.

L e p ie j b y ło b y  zas iać  tu  w sk aza ­
n ą  m ie sz a n k ę , k tó re j  k o sz t z pesynoś 
ci.’, n ie  będz ie  w ięk szy  od  kosztÓA. 
zisn-oa siew n eeo  n a  1 h a  jijyjw D lacze 
g o  m a m y  w y d a A v a ć  p i e n i ą d z e  n a  za- 
sieAA p o d a  n a w e t  ch o c iażb y  w łasnym  
n a s i e n i e m  (bo to  też k o sz tu je ), a sta le  
o szczędzać je  na ł a c e ?  W ra c a m y  w ie c  
znÓAA- d o  p o d -s ta A v o w e g o  P A 'ta n  a: czy 
b ęd z iem y  n a reszc ie  tra k to w a ć  łąk ę  
ió w n o rz ę d n ic  z p o lem ?

W ł. Jeg o ro w .
Dla ,| aft tajgo -podsiewn m ożna używ ać 

rk u ło  12, lub  n aw et 10 kg  n a s io n  na ha. 
»iwe w

n e m  K u k u łk ą .  Tego d n ia  spędził 
w spóln ie  Ayieczór. Kuk utka d ługo  t łu ­
m aczy] Pic t rukow i co to fest „ŚAvieto 
M orza4 i ja k ie  ma znaczen ie  m orze  
dla Polski.

M ó w ił  o ty m .  j a k  to  n a s z e  p o l s k i e  
o k r ę t y  u t r z y m u j ą  ł ą c z n o ś ć  P o l s k i  z 
d a lek im i k r a  ja m i i l ą d a m i ,  Avnżac łu ­
dź- i toAvarv i j a k  d z ię k i  t e m u  P o ls k a  
'jćśt ju ż  państ\A-em z n a n y m  aa- o d le g ­
ły c h  części ic h  ŚAviata; mÓAvił o t y m ,  
ju k  C oraz  b a r d z i e j  rożbudoA vuje  sięy 
p o ls k a  Gota Avojenna. zaAvdzięczainc 
c z e m u  s t a j e m y  się państAvem, z k t ó ­
r y m  .u u s z ą  liczA’ć się n a s i  Ayroffowie; 
mÓAvił o ty m , jak  z m a l e j  AA-ioski r y ­
b a c k i e j  av c ią g u  k i l k u n a s t u  la t  p o t r a -  
f i l i śm v  .-,tAvorzyć w ie lk ie ,  -niemal inż 
o d w u s tu  tysiąca-eb ininszkańcÓAA- m ia  
sic. —  G d y n ię  p o r t  dziś  ju ż  n a j w i ę k ­
sz y  n a  m o r z u  BałtA-cikim. I  Aviele. svie 
le  je sz c z e  c iekąw y 'cb  r z e c z y  m ó w i ł  
b o s m a n  K u k u ł k a ,  k t ó r y c h  t u t a j  n ie  
. ;posób wszy-stk ich  o p i s a ć  i Awliczyć.

(D. c. li.) Kop.
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Chcę iiyć zdrnwym i długo i \ x

K o l u m n a  P o m i i a t o u i .  T o w a r z y s t w a  P r z e c i w ^ r c f i l f c t r & g ^  W s 7 f i ń s k o - T r o c k i  e y  o
P o d  r e d a k c ją  dr. M arii K o ? a e z y ń £ k ie j

Jo v>is panowie i władcy!
Z ew sząd się s łyszy  n a rz e k a n ie  na  

ko:biety-gospO'dynio, że nie u t r z y m u ją  
na leży tego  p o rz ą d k u .  N ajg łośn ie j  
krzyczą  m ężczyźni. P o w ia d a ją :

„Gdy by siny by li  n a  w aszym  m icjs  
cu lo by łby  p o rz ą d e k  jak  s i l  p a trzy " .

Ale p rz y j rz y jm y  gm, co jes t  n ie raz  
o rze szk o d ą  bv ten u p ra g n io n y  p o r / ą  
dok i czystość  by ły  nie ty lko  gościem  
w d y : św ią teczne

J a k o  P rz o d o w n ic ą  Z d ro w ia  zacho  
dzę do pew nego  d o m u . B łoto  p rzed  
d om em , b ło to  p rzed  s ta jn ią  i obora  
Czy to jes l  r-obota k o b ie ty  w y k o p ać  
śc iek i i w y b ra k o w a ć  p o d w ó rze , bv 
iihn- do -(inwentarza nie urzęznąć  w7 
b łocie? A przec ie  n a  k a ż d y m  pohi 
z n a id ą  się kan iien ic ,  a jeżeli n ie  ma 
na sw oim , to są  u sąs iada , k tó ry  nic 
będzie  ich  żałow ał. —  T rz e b a  je d n a k  
dołożyć swrej p racy .

P rz e b rn ę ła m  - p rzez  to cu ch n ące  
błoto  do g an k u .  O g ląd am  się b y  o coś 
b u ły  obetrzeć , lecz nie m a  nic. I czy 
to nie w ina  m ężczyzny. ;że.v n ie  zb ił 
w y c ie raczk i z nie.grubych pa łeczek  

• ś c ię ty c h  o s tro  na k a n t  by  m óc w ygód 
nie ze sk ro b ać  różne  n ieczystości z po- 
deszw, a - i/ugiej n ie  sp ló tł ze słom y. 
ab v  położyć p rzed  p rog iem ?  Ale p r a ­
wie w szyscy  jednakow o  odn n w iad a-  
ią: co to p o trzeb n e ,  k ie d y  n ie
niani pod łoa i" .

A czy ja k  nie m a  podłogi to  m o ż­
n a  w d ep ty w ać  w k le p isk o  w ssadkic 
n ieczy sto śc i, a b y  z k u rz e m  p rz e d o s ta ­
wały się do p łuc  i m u c h y  roznosiły?

W ch o d zę  d o  m ie sz k a n ia ,  e; tu  mi 
k u ry ,  g dacząc  u c ie k a ją  spod  nóg. 
P y ta m  się:

D laczego jeszczb n ie  w-yniesione 
do obory1 lu b  s ta jn i?

„ P a n i"  —  p o w ia d a  gospodyn i —  
„k ied y  m ąż  nie  chce m ie jsca  n a s t r o ­
ić".

Nie chce  m u  się t rudz ić ,  P o u k ła ­
dać  d la  k u r  g rzęd y  z ż e rd e rz e k . k ló- 
r j c h  nieitiz całe stosy  gniją, leżąc k o ­
ło pło-tów, leni się. w ięc  woli sam  
m ieszk ać  z k u ra m i  i ca łą  ro dz inę  trzy  
macy-w z ad u ch u  i b ru d a c h ,  a k row y 
lub św in ie  -niech s to ją  sam e  w7 c h le ­
wach.

W  m ie sz k a n iu  z a d u c h , bo nie m a 
lu fc ik ó w  i o k n a  się nie o tw ie ra ją .  A 
lo p rzecież  b a rd z o  m ało  w y m a g a  p ie ­
n iędzy, a le  w ięęej d o b ry c h  chęci męż- 
i zyzny  do d o b re g o  pow ie trza  w m ie ­
szkan iu . S p lu w aczk ę  i u m y w a lk ę  też 
m o żn a  zro b ić . Są jrfdoM, a tylko; się 
lenią. Albo m ógłby  nie jeden  k u p ić  za 
te p ien iądze„Jk to re  puszczą  z dy m em  
p ap ie ro sa ,  lub p rz e p i  ja.

Z ro b ien ie  u s tę p u  też  ty lk o  n a łeży  
do  m ężczyzny  i lo n a w e t  p o w in n i  z 
tym  śpieszyć, jeżeli jeszcze .gdzie n ie  
m ą  żeby nie  m usie li  p łac ić  k a r j^ . I  ty­
le in n y c h  p o trz e b n y c h  i n iezbędnych  
rzeczy  do zach o w an ia  czystości n a le ­
ży -do m ężczyzny .

N ie jeden  g o sp o d a rz  gdy  zobaczy  
w k ra c z a ją c ą  n a  p o d w ó rk o  P rzo d o w  
n icę  Z d ro w ia , to  czap k ę  n a c isk a  na  
g łow ę i u c ie k a , a  gospo d y n i  m u s i  się 
ru m ie n ić  za n iego . N a to m ias t  gdzie 
ty% o je s t p o rz ą d n ie , tam  sta j; gos­
p o d a rz  dom u  w  p ro g u  i w ita  z u.śmie 
eh em  i b o d a j  z radośc ią ,  tę k tó ra  p o ­
św ięca  sw ój czas dla d o b ra  swej g ro ­
m ady . I p> ta  i radz i  się, co jeszcze 
t rzeba  zrob ić  i k ie d y  d łuże j  n ie  p r z y ­

chodzę, to rob i w y m ów ki,  że o nim  
z a p o m n ia ła m .

Jeżeli w d o m u  jes t  jedna ko b ie ta  
n ie  m a ją c a  ąracow niąjy  dom ow nj,  a 
m a jeszcze m a łe  -dzieci, to  ona  ma 
oość p ra c y  k o ło  g o sp o d a rs tw a ,  żeby 
jeszcze m u s ia ła  sp rzą tać  w szy s tk ie  po 
ro z rz u c a n e  u b ra n ia  p o  sloła-cb, ł a ­
w ach , łóżkach , p o  sw ym  panie, i w ład 
cy —  Ulik n ie ra z  -zw7ykli m ężczyźni 
siebie nazyw ać...

T rzeb a , p an o w ie , zostaw  ić p o  sobie 
p o rz ą d e k , b o  je d n a  k o b ie ta  nic m oże

zc wszystkich  nadążyć : gotowaić, prać, 
szyć, ła tać  i wiele, wiele ' innych A 
przecież p o w in n a  jeszcze coś przeczy  
lae, coś now ego  się -dowiedzieć.

W  b ard zo  p ro s ty  sposób  mógłby 
l  ipanowrąć ład i porządek., g d y b y  mąż 
czyżu j zaw sze sk ła d a li w szy stk o  n a  
m ie jscu  i w szystk ie  najiiiezJie tln ie jsze  
rzeczy  z czystośc ią  i h ig ie n ą  zw iązan e  
raczy li sam i zro b ić .

P rz o d o w n ic a  Z d ro w ia , 
W a te r i J  Pe I ry.k ów na 

folw. Orlinowm, gm. R zeszańska.

Dzieci alkoholików są zawsze nerwowe, mniej 

zdolne, często chore umysłowo. Nie pij!

P O D Z I Ę K O W A N I E
P rzo d o w n ice  Z d ro w ia?g m in y  mic- 

k u ń sk ie j  (pjeźysłały d o k ła d n e  i b. s ta ­
ra n n e  sp raw o zd an ie  z p rzeb iegu  z a ­
baw y  w7 P io t ro p ó ln  / “.Szeregiem n a ­
zw isk  o sól), b io rą c y c h  u dz ia ł  w7 zo r­
g an izo w an iu  jej.

U zyskano  46 zł 13 gr, k lórcTw ca ­
łości p rz e z n a c z a n o  n a  akc  ję p rz e c iw - 
cnfźihczą n a  sw oim  terenie. S p ra w o ­
zdan ia  lego nie m o żem y  d ru k o w a ć  w 

'iEiło.śc.i —  p o p rz e s ta n ie m y  jedynid  ha 
ogłoszeniu  pod z ięk o w an ia ,  o k tó re  
nas  p roszono  

" „N in ie jszym  sk ła d a m y  serdeczne 
podziękow anie ' p. Jadwddze ltalice- | 
w icz-Z uhkow skie j  za  zaszczycenie  n a ­
szej żabaw ^ąsw ą  obecnością , p ań s tw u  
U rb a n o w ie /o m  i Ain-broiewiczom za 
o f ia rn ą  pra-cę o raz  tym  w szystk im , 
Kiórzy w- ja k ik o lw ie k  spojsób p ra c o  
wali na rzecz T-wą. a także  i osobom 
przvbx 'ł \m  na  p rzed s taw ien ie  i -zaba­
wę tan eczn ą" .

P rzo d o w n ice  Zdrow ia :
AL A lackiew iczów na.
AL -C hatk iew iczów na.
H . Sieni as/.ków na.

Jak założyć kompres?
Nie raz  lek a rz  p ow iada :  „ r,Vzeba 

założyć kompreśur —  cliorego k łu je  
v-r boku . S taw ia ł  b a ń k i  —  nie. p o m o g ­
ło, sm arow nli  —  też na  licho się z d a ­
ła, a tn  bok boli —  w łaśc iw ie  k łu je  
p rzy /-k ażd y m  o d d ech u  - gorączka  
ii iuas ta .

„W o d a  wr b o k u  się zb ie ra "  —  mó| 
wił d o k tó r  —  „ t r z e b a 'b  zeć w łóżku  
i k ła ść  k o m p re sy " .

Kiedy indz ie j  zóiów7 w rzód się tw o ­
rzy. Może na  ręk u ,  m oże mi nodze  — 
od zatkłucia c z y m ś  b ru d n y m . Zardz- 
ków7 się n a z b ie ra ło  i w7i zód ch y b a  na  
tńera. Boli, zaczerw ien ione . D ok tó r  
pow iad a :

„Ti-zeUjh k łaść  k o m p re sy  —  m oże 
się roze jdz ie" .  — Są i in n e  w y p ad k i ,  
p rzy  bó lach  np. slawrn itp.

Bieda z tym, że włśfśćiwie m e  wria- 
dom o, juk  ta k i  k o m p re s  położyć. —  
M okry  gałgari pod  spód  i c iep łą  chust  
ke n a  w ierzch , lo jeszczĆ’ n ie  k o m p ­
res N ie zawrsze ) est b l izk o  felczer, 
n zresz tą  nie •wszyscy m a ją  tyle p ie ­
niędzy, żeby#c’o d / i e ń  m ogli w zyw ać  
fe iczera , gdy  p o w ie d z n n  c.odzień t r z e ­
ba: k ł a ś ć  k o m p re sy .

T a k  czy inaczej,  k a ż d y  .gospodarz, 
a zwdaszcza czy te ln ik  „G łosu Z iem i"  
p o w in ien  sam  u m ieć  zaradzić. —  
W iedzcie, że -leczy ty lko  p ra w k l lo w o  
z ro b io n y  k o ln p re s  —  jeżeli go zrobić  
źle —  lep ie j n ie  k łaść^w calę .  Chodzi 
o Lg, ąhy  u t rz y m a ć  na c h o ry m  miejs-

cu  w ilgo tne  ciepło prz< z k i lk a  g o ­
dzin. .

W ięc  z a b ie ra m y  się. Najpierw 7 trze  
ba p rzygo tow ać :

Ti K aw a łek  p łó tn a ,  w y s ta rc z a jąc o  
duży, aby  złożony v.re czw7oro  m ógł 
zak ry ć  miejsdb1, k t ó r e  ch cem y  k o m ­
presow ać.

2) Kawmłek ce ra tk i ,  lub  papie ru 
wosdtowaiiiegb ńfeco  w iększy  od ka- 
wudka p łó tna  (złożonego we czworo).

3) D uży  k a w a ł  w aty , w łó czk o w a  
ch u s tk a ,  czy flam-la —  s łow em  coś 
i iepłego.

4) B andaż .
K om presy  m o g ą  być  a lbo  z w ody  

•/gorącej, a lbo  z z im nei n ie raz  z d o d a t ­
k iem  sp iry tu su ,  lub  w o d y  B o u ro w a  
(łyżkę n a  szk lan k ę  wTody) lek a rz  to 
już zarządzi.

Z an im  p rz y s tą p im y  do ro b o ty  do- 
bi z/e'byłoby u m y ć  ch o re  m ie jsce , żeby 
n a  b ru d  i za razk i  tego k o m p re s u  nie 
k ła ść .-N a s tę p n ie  p łó tn o  m a c z a m y  w 
w odzie  z im nej lub  gorącej, zależy co 
trzeba  i m o cn o  w y ży m am y , aby  p łó t­
no by ło  ledvYO w ilg o tn e . 'N igdy  nic 
na leży  k łaść  p łó tn a  o c ieka jącego  w o ­
dą Jeżeli lek a rz  p rzep iszą  ’ k o m p res  
sp iry tu so w y , n a leży  sk ro p ić  to w y żę ­
te .płó tno k ilk u n a s to m a  k ro p la m i sp i­
ry tusu , m ożna  ró w m jeż^k ażo n eg o  (de 
nu ta ro w an eg o ) .

T a k  p rzy g o to w an e  p łó tn o  k ła d z ie ­
my n a  ch o re  m iejsce ,  n a  to c e ra tk ę  
sv ten .sposób, ab y  p rz y k ry w a ła  to płó

fioJyJnó s ic ilz ęc n w  m ro źn y -d z iu ń  na  ŻL-Inznej liram ie  pąrlRmeYitu b ry ty  PMejgd \v J ouily- 
ilie, s ta n o w ią  uiew.-ppliwit*’p ięk n y , h a f u n f i n l  w zór.

tno ca łkow icie , a n a w e t  przerasLało 
jego w ie lkość  ma p a rę  cen tym etrów 7 
ze w szys tk ich  s tron. Na tę ce ra tk ę  
lub p a p ie r  w o rk o w a n y  kład-niemy wa 
lę lub  ch u s tk ę  i w szystko  dobrze  przy  
b a n d a ż o w a  jemy. Nie ty lko  środek , 
ale brzegi, żeby nigdzie  nie w y s ta w a ­
ły k łak i  o p a t r u n k u  an i cerat!- i, nic 
mów7iąc już o p łó tn ie  bo wrledy cała 
robota  b y ła b y  do niczego.

W  k a ż d y m  d o m u  pow inien  być 
bandaż. N ajlep ie j  sa m e m u  zrobić, bo 
n igdy  nie w iadom o, kiedy m oże bvć 
po trzebny. B an d aż  pow in ien  być  ok. 
3 m e U ów dług. i 10 cm  szerokości. 
N ajlep ie j  ,go z e szy ć , /  dom ow ego  płót- 
na i p 'a e .  w7 raz ie  zab ru d zen ia .

B an d ażu  n igdy  n ie  z a s tą p i c h u s tk a , 
bo nie m o żn a  je j  szczelnie zacisnąć, 
l ilw7o.s ię  zsunie. Nie ty tko nie,spełinia 
w tedy swego zadan ia ,  ale m oże je sz ­
cze pogorszyć , bo  w ilgo tne  p łó tn o  o- 
z:ębia ch o re  m ie jsce , zam ias t  je w y­
grzewać.

Czasem, zam ias t  w ilgo tnego  p łó t­
nu lek a rz  k aże  k łaść  m aść  p o d  c e ra t­
kę. P o s tę p u je m y  w ted y  pod o b n ie  i 
m aść  o s ła n ia m y  o p a tru n k ie m .

K om pres  zw ykłe  k ła d z ie m y  aa  wie 
ozór, z d e jm u je m y  rano .  Nie można 
tak o d ra z u  'w yziębiać eh o reg o  m ie j­
sca, zwdaszcza b o k u . D obrze  też jest 
md zd e jm o w a ć  w szystk iego , a wyciąg 
'nuć tvHtko ce ra tk ę  i p łó tno  —  w tedy  
chuStika z b a n d a ż e m  zciśtaną n a  m ie j ­
scu p rzez  dzień.

Jeżeli k o n ie c z n e  są? codz ienne  kom  
presy, może się zdarzyć/ t. zw. zniace­
row ani' • n a sk ó rk a .  —  S kóra  wte.lv 
robi sie b iała , -pofałdow ana, n iby  ręce 
( .raczek —  łuszczy się. Itóbi się to od 
Lego, że  p łó tn o  by ło  n iedosta teczn ie  
wyżym ane. T rz e b a  w ted y  p rz e rw a ć  
n a  k i lka  dni kom presy , a po tem  kłaść 
p raw id ło  wr o.

Alogą się rów n ież  zdarzyć  m ałe  
krost ki, w rzodzu .i n a  skórze  ob jęte j 
c e ra tk ą .  T y m  nie  mą,-co -się p r z e jm o ­
wać. Jo d y n o w a ć  k ros lk i  i kom presu  
wać dalej.
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Kaskada m m ...
t A Ig n a ś k a  chodzi s t ru ty

K up ił  żsobie c ia sn y  o u ty  
Co Hu robić. ja k  tu  żyć 
T ize tia  będzie  nog i  myć...

Ja k  k u p u isz  n a  ten p rz y k ła d  k a ­
maszy —  lak  pfadJ. iliraj m ia ry  dosia- 
Kcznej. J a k  k a m a sz y  ciasrRJ^to Boża 
Mrzeż j a k a  m ęk a .  Oi ja  w M ickunach  
raz by ł  k u p iw s z y  k a m a s z y ... tak  z r a ­
zu ja k b y  lo i d o b re  by l i . . . ta  p ó ź n ie j ­
szo p o ro ,  t a k  co ja  w y c ie rp ia ł  sie. I 
szewcu daw ał,  żeb na k łódce  rozb ił—  
11 :c; spoi naga, a k u m  P ia ł ry  m ów i: „Ty 
posłueha js ia  minie —  p ie rw o  n am ocz  
kam aszy , a późn ie jszo  p o ro  na k łod- 
%a n asad ź !"  „ T a k im  p ra w e m , m ow i, 
IJamaszy rozbiisż". J a  k a m a sz y ,  jak 

mówiłLiiCała godzina , m o ż n a  po- 
'z-cdzioć, w  w odzie  t rz y m  d  —  n a s a ­
dził n a  k o p y ła  i \\.,zysiRO ró w n o  cia 
sm , żeb  icn  na ro js ty !  A żo n k a  m o ja  
l ja trząc n a  m o ja  b ieda  m ow i:  „A ty  
W, J u rk a ,  n a g i  pom ył, p a t rz a j  m oże 
bomoży... a?  Myślą ja 'Sobie, jak p ro ' 
B iw ać  —  i tak W szys tk iego  proliownć. 
P o m y ł ja nogi w  gorąbej w odzie  —  i 
co powiesz, kam aszy a k u ra tn ie  jak n a  
ino ja n o g a  szyte... i rn iary  dos ta lecz  
ii oj i w szystko  co..

„.Turka4* 
E d w a r d  Ciuksza

2  ry n lT ó w
Ceny ziemiopłodów

^ zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn.

2. IU. r. b.
Żyto 1 st............................  19.75 20.50
^yto II st...............................19.25 19.75
Pszenica  I st. . . . 27.50 28.25
Pszenica II st. . . .  26.50 27.25
Jęczm ień  I st. . . .  19.50 20,—
Owies I st..............................19.50 20.—
Owies II st. . . . .  18.50 19.—
G r y k a ................................. 17.75 18.25
Łubin nieb............................. 14.50 15.—
Siemię Imane . . . 45.—  45.50
Len trzepany st.Horodziej.l 940— 1980 
karganiec mocz. Miory 790— 850

Ceny nabiału i jaj
notowań Zw. Sp. mlecz, i jajcz. 

w Wilnie
2 dn. 2 .III. 1938 r. w zł za 1 kg 

Masło wyborowe I gat. hurt 3,60 
detal 3,90

Masło stołowe II gat. hurt 3,50 
detal 3,80.

Masło solone hurt 2,70 detal 3,CO 
Sery litewskie hurt 2,00 detal 2,30. 
Jaja za kopę 3,90—4,80, za sztukę 

1 9 gr.

CENY RYB W WILNIE.
w czasie od 19 do 25 lutego 1938 r.

w zł za 1 :<g 
w naw iasach  ceny d e ta l iczne ,  bez  

naw iasu ceny  h u no w e) .

Karp żywy I gat.  1— 70 ( 2 —00), karp 
/w y  || gat. 1— 60 (1— 80), karp  żywy 

III gat. 1— 40 (1— 60), karp  śnięty 1— 00 
U 20), szczupak  żywy w ybór.  2— 20
J —40), szczupak  żywy średni 1— 60
y — 80), szczupan  śnięty w ybór.  2— 00
J 20), szczupak  śnięty p ó łw y b o r .  1— 60 
U — 80), szczupak  śnięty średni 1— 40 

60), leszcz śnięty  w ybór.  1— 60
'■-80,)  leszcz śnięty p ó łw y b o r .  1— 2d 

J ~40), leszcz śnięty średni 0— 6C
l 8°^' ° k° ń P ó tw y bo r .  1— 40 ( I — 60), 

^ko ń  średni 0— 80 (1— 00), o k o ń  d rob ny  
10 (0— 40), p ło ć  średn. 0— 60 (0— 80), 

l,r d ro b n a  0— 30 (0— 45), s ie lawa
P ° lw yb or .  (1— 80), sielawa m ała  (NarocZ 

M iadzio ł)  (1— 40), stynka 0 —60 
W U ) ,  lin żywy p ó łw y b o r .  (1— 20), jaź 

dni 0 - 8 0  (1— 00).

R O L w a t ;  v
z a o p a t r u j c i e  s i ę  w : z e i n i e |
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE

i  Centrafi Spółdzieta! ftjlnkzo-fiandlorryin
w Wilnie—ul. Mickiewicza 19, tel. 2-56 (Dojazd furmanek od ul. Cichej)

W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH1 
w t-szmlanie -■ ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyn Zbożowy, tei. 3. 
w Borodzieju — ub Szusowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

Pfezą do nas.

W sprawie siew., i ko w rządowych
;W łych  dn iach  dow iedzia łem  się 

z p rasy , że Min. Roln. i Ił. Ił. zajęło 
iię zo rgan izow an iem  łatwego ńabycia 
s iew ników  rzędow ych  dla  m niejszej 
własności, udz ie la jąc  p rzy  ty m  p o ­
m ocy m a te r ia ln e j  n a  t a k  zw a n ą  „ a k ­
cję siew nikow ą". In ic ja ty w a  ta  ze 
wszech s tron  godna  z rozum ien ia  w in ­
na (>yć w  całej pełni w y korzys tana  
przez w szystk ich  ro zu m n ie  m yślących  
rolników, „ tym  bardzie j,  że w a ru n k i  
n;i bycia w y ją tk o w o  dogodne. Siewni- 
ki w  cenie od  350 zł do 450 zł; jeżeli 
kto nie jest w  sianie; zap łac ić  ca łą  su ­
mę, m oże w płacić  je d n ą  czw artą ,  resz 
ta zaś n a  sp ła tę  w  c iągu  d w óch  lat. 
J a k  w idzim y, w a ru n k i  b a rd zo  zach ę ­
cające.

Jeśli chodzi o ro ln ik ó w  pojedyń- 
»zych, b ądź  zo rg an izo w an y ch  w w o ­
jew ódz tw ach  cen tra ln y ch  i z ach o d ­
nich, to na leży  przypuszczać , że w yko 
rzys.ta ją on i  tę lak  w a ż n ą  akc ję  cał­
kowicie Ln siewniki nab ęd ą ,  a  to z p o ­
w odu tego, że w  w y m ien ionych  w ojep  
w ództw ach  ro ln ik  stoi na  w yższym  po 
ziomie k u l tu ry  i w ogóle ośw ia ty  i 
dlatego też w sze lka  p o d o b n a  akc ja  
z m ie rza jąca  do u lepszenia  le j  k u l tu ­
ry. nie n a p o ty k a  wiele trudności.

Inaczej sp ra w a  m a się z ro ln ik iem  
na z iem iach  w schodn ich . T en  nie widj 
rzv  w  żadne  s iew niki (m am  n a  myśli

ro ln ik a  m ale j  własności) i inne  „nie 
po trzebne  narzędz ia" .  —  „Mój dziad  
siał ręcznie i ja d ł  chleb  (tylko chleh 
i to skąpo) i ja też hędą  to sam o r o ­
bił :W ystarczy tych  słów, a słysza­
łem te słowa, żeby stwierdzić, jak i  
jeszcze jesd poziom  tutejszego ro ln i­
ka. I d latego uw ażam , że wszelkie o r­
g an izac je  rolnicze, w ydzia ły  p o w ia to ­
we, m u szą  ba rdzo  energicznie  rozw i­
nąć  tę akcję  z a k u p y w a n ia  siewników, 
ch^ć jestem  p e w n j , że po jedyncze  o- 
soby nie zorganizu ją  się i nie nab ęd ą  
(daj Boże w  złą godzinę powiedzieć), 
ale każde  kółko ro ln iczą, gdzie tylko 
istnieje, musi tak i  s iew nik  n a b y ć  dla 
sw oje j g rom ady, ho m oże w łaśn ie  w 
ten  sposób, po za s to sow an iu  go w 
p rak tyce , k ló ra  uw idoczni dodatn ie  
rezultat}7, zmieni się w  naszym  ro ln i ­
k u  s ta re  „dz iadow sk ie"  (od dziada- 
p radz iada)  p rzekonan ie ,  że je d n a k  kul 
tu ra  i postęp  ogram nie  się różn ią  od 
[czasów, k iedy w szystko  było w pier- 
w otnynm slanie . P rz y  sposobności m o ­
żna by łoby  zachęcać  i do zbiorowege 
k u p n a  naw ozów  sztucznych . Obydw ie 
sp raw y  są ak tua lne .  T y m  w inne  się 
zająć, j a k  pow iedziałem , kó łka  ro ln i­
cze pow ia tow e i wydz. powiatowe. 
One m a ją  wielkie pole do dzia łan ia  

W ojc iech  B ieda  
N. Zabudow anie .

iitfilk w sali szk sinej
We wsi Knaje, gm. telechańskiej na 

Polesiu zdarzył się niecodzienny wypa­
dek. Zgłodniały wilk zapędziwszy się za 
psem, znalazł się niespodziewanie w środ 
ku wsi wśród gromady chłopów, którzy na 
widok wilka chwycili za kije i zaatakowali 
go. Wilk zaczął zmykać opłotkami, ale w 
drodze natknął się na nauczyciela, który

zwabiony krzykami wyszedł ze strzelbą 
i przywitał wilka strzałem. Postrzelony 
wilk, pędzony przez chłopów, wpadł do 
ogródka przed szkolą, a zobaczywszy ot­
warte drzwi do sali szkolne) — skoczył 
tam i. ku wielkiemu przerażeniu dzieci, 
znalazł się wśród nich. Ciężko ranny jed­
nak wkrótce zakończył życie.

Kalendarzyk tygod^imy
6 m a r c a  —  n ie d z ie l a

I p. W s tę p n a
W iktora i W ik to r /n a  M . M  

W sc h ó d  słońca g. 5,58 —  Z a c h ó d  g. 5,03

7 M kRCA —  PONIEDZIAŁEK
Tomasza z Akwiinu W. D. K. 

W sch ó d  słońca  g. 5,55 —  Z ach ó d  g. 5,05

8 M A R C a  —  WTOREK
Jana B o z ag o  W., Bł. W incen tego  Kadl. 
W sch ó d  słońca  g. 5,53 —  Z achód  g. 5,07

9 M ARCA —  ŚRODA
f  Suchy dz. Tranciszki Rzymianki 

W sc h ó d  słońca  g. 5,51 —  Z achó d  g 5,09 
Pierwsza kw. g. 9 m. 35 .ano.

10 M A RCA  —  CZWA.7TEK
40 M ęczenn ików . Wiktora M. 

W sch ó d  słońca  g. 5,47 —  Z ach ó d  g. 5,11

11 M A R CA  —  PIĄTEK 
f  Suchy dz. K onstan tego  W., Herakliusze 
W sch ó d  słońca  ,g. 5,45 —  Z a ch ó d  g. 5,13

12 MARCA. —  SOBOTA
f  Suchy dz. G rz e g o rz a  Wielk. P. W , D, K, 
W sc h ó d  słońca  g. 5,45 —  Z ach ód  g. 5,13

Odpowiedzi Redakjł
—  WP. W . Pefrulewicz, p. W . Solecz- 

mki, tolw. Jadz iuhnek .
P ren um era tę  „ G ło su  Ziem i" ma W Pan 

o o ła c o n ą  a o  10. V. 1938 r.

_ — W. P. st. Leszczyński, p . Nlestani-
szki, m, C hoc itow icze .

Za lega  W P an  z o p ła c e n ie m  p re n u m e ­
raty o d  1. X. 1937 r.

—  W . P. Z a rzą d  G m inn y  w Zalesiu.
O d  1. I. 1938 r. roczna p renu m era ta  

„ G io su  Ziemi" kosztu je  3 zł. A dministra­
cja prosi w ięc  n a d e s ła ć  w najbliższym cza 
sie je szcze  6 zł. W  przeciwnym  bo w iem  
razie, p r e n u m e ia tę  zaliczy się na czas od  
powiedni-o krótszy

W P .  J ó z e f  W a s i l k i e w i c z  w  D yr- 
w a n c e :  S p o ł e c z n y  K o m i t e t  R a d i o f o n i -  
z a c j :  K r a j u  w  W i l n i e  p o w i a d o m i ł  n a s ,  
że  80  z ł  n a  k u p n o  o d b i o r n i k a  o t r z y ­
m a ł  o d  W P a n a  i ż e  z a p o t r z e b o w a n i e  

n a  o d b i o r n i k i  z o s t a ł o  w y s ł a n e  d o  
W a r s z a w y  w  d n .  6.IT for. W  n a j b l i ż ­
s z y m  oza-sie  o d b i o r n i k i  n a d e j d ą  d o  
W i l n a  i w ó w c z a s  z a m ó w i e n i e  W P a n a  
K o n i i l e t  z a ł a t w i .  P o t w i e r d z e n i e  o d ­
b i o r u  p i e n i ę d z y  K o m i t e t  ! p r z e s ł a ł  
W P a n u  ]■,s ł o w n i e .

Na z! gr

lw ię, nazwisko 1 adres wpłacającego:

Nr. r o z r a c h u n k u : 14

<r>

zło te  słow am i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zl. BPWroB gr. |

O d b iorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
ul. Biskupa bandurskiego 4

Poczta: Wilno I
Nr. ro z ra c h u n k u :  14

Ni. wpłaty

Z
i

(po d p is  p r z y jm u ją c e g o )

DOWÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł. ■

O d b io rc a :

g r .

Gazeta TygoJniowa 
„Głoś Ziemi*

Wilno.

Nr. ro z ra c n u n k u :  14

Nr. wpłaty-

(podpis pr7y|mii jącego)

O o £ z sf t e C n t Es© w
Ka io, żeby zapewnić so b ie  otrzymywanie naszego pisma co tydkieó, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej puczcie 35 gi 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.
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Ostatn e dni przed rozpoczęciem siewów
C hociaż z im a jeszcze wciąż n a m  .przypo 

m ina się, o k res rozpoczęc ia  ro b ó t w io sen ­
nych, jes t już  barjiz-j n ied a lek i, © bccnie o- 

s ia ln ie  w olne jeszcze dn i lia-lcży pośw ięcić

M iędzy drwij-mi z w rac a m y  uw agę w szyst 
kich ro ln ik ó w  na b a rd zo  w ażn ą  i poży teczna  
pogadankę,Tk-tórą w ygłosi p rzez  ra d io  w śro 

Idę dn ia  ktb m arc a  o godz. 18.45 p. dr. Koit-
przem yślem iu zam ierzonego  p lan u  obsiew ów , [ slun ty  M oldenhaw er. P o g ad an k a  la nosić  hę
a co n a jw aż n ie jsz e  w y k o rzy stać  w szystk ie  dzie ty tu ł „ P rzed  siew om  zbóż ja ry c h 11 i za
p ra k ty c zn e  p rred s iew n e  w sk azan ia , bądź to  "T erać będzie szereg  cennych  i b a rd zo  a k tu
w ygłaszane w ra d io , bądź też  zaw arte  w ro i m iy c li ra d  i w skazów ek,
o s try ch  czasop ism ach  ln b  k s iążk ach .

0*op<rwe podstawę bytu gospodarstwa
NicwąLpliw ie k a ż d y  ro ln ik  zd a je  sobie 

-p rrw ę , że jed n y m  z w ażn ie jszy ch  w an cie  
ków  dohre^f(.jVńtami jego g o sp o d a rs tw a  jes t 
sp raw a  u ro d z a ju  okap o w y ch . Nie na leży  b y ­
n a jm n ie j  Tozunr.eć togo w iten "sposób, b y ś­
my nie docen iali ważno-ści ogólnego u ro d zą  
jii, a prześle w szystk im  k to saw y e li.

Okćfpgiwe, jak o  dostać  za jące  g łów nych 
zapasów  paszy.;. n a  zim ę dla in w e n ta rza , sta  
ją się n ie jak o  p o d s ta w ą  g o sp o d a rs tw a , k tó re  
p o siad a jąc  d o sta te k  p asz  jes t w s tan ie  p rze  
trzy m ać  n aw et n a jg o rsze  la ta .

O kopow e jed n a k  m a ją  sw o je  w ym agan  a 
i p o trz e b u ją  p ie lęg n ac ji i bo d a j
ze n aw et jeszcza  w ięcej niz kłosow e.

D o cen ia jąc  n a leży c ie  ikaiiiiecziro^i? zazna  
jcnii-etke w szy stk ich  ro ln ik ó w  z uisktiW yiui 
,k  je tn n ica m i"  u p ra w y  okopow ych , k tg ||c  mo 
gn zap ew p ić  ich  u ro d z a j —  jPołsk ie  Kaciin 
n a d a je  w isohotM  dnia  12 m a rc a  o godz.
18.45 b a rd zo  w a rto śc io w ą  p o g ad an k ę  p. F o r 
tu n a ta  S ta rzy ń sk ieg o  p. t. „ W a ru n k i pow o 
dzenia u p raw y  okop o w y ch  ‘.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w r. 1909

JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

Finansu|e: K asy Stefczyka
Spółdzielnie rolniczo-handlow e  
Spółdzielnie przetw órcze

Fundusze na finansow anie czerpie s
Z k r e d y t ó w  w  Banku P olsl :m  i bankach p aństw ow ych  
z sum  sk ła d a n y c h  p rz e z  sp ó łd z ie ln ie  ( lo k a t)  
z w k ła d ó w  b e z p o ś re d n ic h

Centralna Rasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde 
żądanie.

OTWARTA PIERWSZA CHRZEŚCIJAŃSKA SKŁADNICA 
WSZELKIEJ PRZĘDZY  
w WILNIE, przy ul. Św. JańskieJ 7.

P .  K O i l U R / l D G i r i T C Z/ % .  s

POLECA: Włóczkę, Wełnę do robót ręcznych, Włóczkę maszy­
nową, Przędzę pończoszniczą, B a w e łn ę  d o  t k a ­
n in  w ie j s k ic h , Nici do szycia, Jedwab do szycia, 
Jedwab do haftu, Sztuczny jedwab, oraz sieci rybackie.

CENY N I S K I E . WY B Ó R  DUŻY.

Wcżniejsze audycje radiowe
od dnia 6 do dnia 12 rmrea 1933 r.

NIED ZIELA  dn . 6 m a rc a  1938 r.
Program  ogólnopolski

11.25 „Z iem ia  sądedkji w p ie śn i11 —  audy  
cja m uzyczno  - sło w n a . 15.40 „ .W szystk iego  
p ,  tro c h u 11 —  a u d y c ja  d la  dzieci, ize L w ow a.

Kadio w ileńskie.
8.80 Infomnafcje d la  Ziem  P o lu .-W sch o d ­

n ich ; 18.00 W  św iijtle iranipy —  fe lie to n  Ka 
z 'inkazaB L eczyok iogp ; 1-J..K) „B absku iv w u -( 
iucja  w K orkcjżysakacjt" —  wieuzesryńka w 
wykonam, li zespo łu  „K uska Iji '.

B PN IB PZ 1A Ł FK , dn. 7 l iia w a  1988 r.
Program  ogólnopolski.

11.40 „Od w a rsz ta tu  do w a rs z ta tu :  iPraea 
kom inśanza. 17.00 „N ow oczesna  w a lu ta  zlo 
ta 1' —  odczyt. 19.80 D y sk u tu jm y : „S p ó r o 
o p in ię  pi>blicz*uą“ .

Kadio w ileńskie.
13.00 W iadom ości z m iasta  i p ro w in c ji; 

{3.05 „Z p rzem y słu  d rzew n eg o " .p o g ad an k a  
T adeusza  D ąbrow sk iego , 18.10 Skrzynka. o- 
gó ina —  -prttWtitfzi T ad eu sz  •Lopalew śki; 18,35 
, Nie m iuta  l)aha k ło p o tu "  —  gaw ęda re g io ­
n a ln a  Cioitk; -Alibinowej.

/
W I OREK, dn. 8 m arca  1938 r.

Program  ogólnopolski.
15.45 „llizeczy c iekaw e z p ięc iu  części św ia 

Ci" —  au d y c ja  d la  dzieci! 17.50 „,Z psycho lo  
gj". p sa  dom ow ego11 —  p o g ad an k a . 20.00 IfiCoś 
dla k a ż d e g o 11 —  k o n c e r t  ro z ry w k o w y .

Kadio w ileńskie.
11,15 A udycja dla*Szkół; „ Jó z iu k  na  -kier­

m aszu  Św. K azim ierza" —  a u d y c ja  w o p ra ­
co w an iu  W an d y  A chren jow ieżow ej; 13.00 
W iadom ości z m ia s ta  i p ro w in c ji; 13.05 A u­
dycja  d la w s.: „N ie bó jcie  się  sz p ita la 11 —  
p o g a d an k a  d r  T ad eu sza  K olaczyńsk iego ;
18.40 „T w ó rczo śc i-lite rack a  na usłu g ach  p o ­
lity k i"  —  fe lie to n  C zesław a Z gorzelskiego.

ŚRODA dn. 9 m a rc a  1938 r.
Program  ogólnopolski.

15 45 BMą B jE! p e łn ie  BóBfej dzik i diingo?" 
— p o g a d a n k a  dla dz ieci. 17.00 „20-lecie czet 
w in e j  a rm ii"  —  odczyi. 19.35 „Sanno,tność 
rrtoclości11 —  gaw ęda  S ta reg o  D o k to ra . 20.00 

S trau ss  —  k ró l  w alca  —  G ershw in —  
k ró l jazizu".

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o ści z m iasta  i pro-win-G.ji:

10.15 K on cert w w y k o n a n iu  o rk ie s try  inąjn- J 
do lin is tó w  „ K ask ad a " ; 18.10 Z naszego  k ra  
ja : „M iesięcznik  reg  onalm y w L idz ie11 felie  
ton  leirzego W y szom irsk iego .

CZW ARTEK, dn. 10 -mantrą 1938 r.
Program  ogólnopolski.

15.4'5 „R ozm ow a m n zy k a  z m ło d z ie ż ą 11. 
18 35 A udycja d la  m ło,dzieży w ie jsk ie  j. 19.00 
„Poraee lk  iPuisZikina11 —  'słuchow isko. 21.4'ój 
„ Z a p o m n ia n y  poeta  —  F ra n c isze k  N ow ioki"
-— szkic.

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o ści z m iasta  i p ro w in c ji;

13.05 A udycja d la  ko b ie t: „C zysty  ro n d e l"  — 
p o g a d an k a  W an d y  Boyuy 13.15 K oncert ży ■

J«?en; 18.10 Mała sk rzy n eczk a  —  pro w ad zi

O
•ąum p*Jzoj l/twii ,j n

X)«(do p i m t  i i *  m . 
m u  • m m  ł * » d  » p « (d o  t l t f t

i  d M i p ^ n  |3» łJ I  »1 » » »  > » d  ‘n r o ia
• r  a in - l  ■■ i« m M  t m t l f l

rO M O t|U n H 3 B JZ O J A l S I I  ' J N

• •iocia H a la ; 18.40 „Łow cy sens a yj fęjie- 
ten ; 21.45 „ Z ap o m n ian y  poota  —  F ran c iszek  
N ow ick ."  szk ic  li lornetki.

I
PIĄTEl'1, (t-n. 11 m a r c a .1938 r.

Program  ogólnopolski.
18.35 A udycja dla w si. 19.00 .L is p rzeche  

t a ‘ — -poemal G oethego. T9.80 P ieśni lu d o w e j 
ziem  łęczyck iej. 20.00 Koncerni sym foniczny  
z 1- ilh u rm o n ii Wars-za-wskjcj.

Kadio w ileńskie.
13.00 W jadom oścuLz m ia s ta  i p ro w in c ji;

18.05 „KilkaGp-orad d la  u p ra w ia jąc y c h  len "—- 
p o g a d an k a  inż.i<*izcstawa S łuchocktego; 15.45 
„K ulkułka" —  au d y c ja  d la dzieci w o p ra co ­
w aniu Zofii N ow osielsk ie j.

t
SOBOTA, dn . 12 m arca  1938 r.

Program  ogólnopolski.
15.45 „KraktCwskie ż a k i"  —  isłuohow isko 

dla ęiSfflft. 17.00 „H u m o r i ..yn isk-11 Id io fo n
18.35 A udycja -dla wsi. 20.00 „Frus<iui,*a“ 
cperefika L ehaea. .22.00 T rzy  skecze Lwo 
wa.

Kadio w ileńskić.
13.00 W iad o m o ści z m ia sta  i 

18 05 A udycja życzeń dla dzieci
18.10 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .

13.00 W iad o m o ści I  m ia s ta  i p ro w in c ji;!

p ro w incji;
w iejskich:

Program1 radiowy dla wsi
Od dnia 6 m area do dnia 12 m arca 1938 r 

W  niedzielę dnia 6 marca w porannjjj j ui 
dycji d la  wsi o godz. 8.15 „G azetka  ro ln i
CZLi' .

O godz. 8.45 z P ó żn an ia  w ygłoszone 70 
sum ie gaw ęda red . Jó ze fa  B ączkow skiego 
1 '. t. „Co, s ły ch ać  w śró d  ro lm k o w

'Popołudni i ow a a u d y c ja  d la  wsi rozpocz 
a 1 się o godz. 14.45 „P rzeg ląd em  rynków 
piićcluktów  ro ln y ch " . 1

O goaz. 157«.) z P o z n a n ia  n a d an y  zosta  
" ie  wy.wiad z k ie ro w n ic zk ą  szko ły  gospoda!1 
ry jy  ,p. t. „ P rzy sz ła  g o sp o d y n i w ie jsk a" , ł 
k-torego s łacu acze  d o w iedzą  się, jak ie  stos?] 
"■me są  obecn ie  m eto d y  szk o len ia  i wyeho 
" \w a -iiia  w .'żeńsk ich  szk o łach  gospodarczych  
i ja k ie  p o w in n y  one dać  w ynik i.

O godz. 15.35 red . W ład y sław  Góralew  
sk- w ygtosi ze juwowa p ra k ty c z n ą  pogadali 
kę „O p rz y g o ta w a n iu  k o m p o s tu 1.

W  poniedziałek , dnia 7 m area o goilż'
18.35 Ja n in a  T erleck a  w ygłosi pogadankę 
d!a g ospodyń  w ie jsk ich  p . t. „ J a k  spędzam ; 
czas w  św ie tlicy ?11

O godz. 18.45 — p o g a d an k a  p. t. „liisiiU 
kl.trzy  o rg an izab ji go sp „ tla rs i" . ])rzy ifJ j  
c \ ‘ . —  P o d o b n ie  ja k  w każd y m  "a rsz ilac ii 
[iracy d la  'zapew nien ia  sob .e  ren to w n o ści, 
góry  m uęzą iiyć p rz e w id z ia n e ^ w a ru n k i p m  
d c k c ji (m ożność za-opalrzenia isię w su :1 >>' 
ce, m ożność  zdobycia  ry n k ó w  z b y tu  itd.) tal* 
i -r.oliniik, chcąc  o s .ąg n ąć  ze sw o je j p ra cy  dfl 
t>re w yn ik i, m usi m yśleć, ja k  tym  sw oim  g ó 
p o d a rstw em  p o k iero w ać . 1 tu  z p om ocą  prz.; 
chodzą  ro ln ik o w . sp ec ja ln i in s tru k to rz y , 11 
trzym yiw ani p rz ez  Izby  i o rg a n iz ac je  ro la 1 
eze, k tó rzy  ęh jkonują  s ta łe j lu s trac ji gosji' 
d a is tw a  i m a ją  za  zad ttn ie  w sk azy w ać  ź ro '1 
la n ied o m ag ań  i spo so b y  u lep szen ia  gosiP 
danki we w szystk ich  je j  dz ied z in ach . Pogu 
J a n k a  zap o zn a  S łuchaczy z tą  fo rm ą  pia^ 
lycznej pom ocy.

W e wtorek,, dnia 8 m arca o godz. 1't.J1 
t- Poznaiii.a n a d a n y  będzie „P rzeg ląd  pracj 
ta m uszej" w u jiraeo w am u  inż. t re n y  N iew J1 

czań sk ie j.
O gouz. 18.45 „.Skrzynka ro ln ic z a 11 inż. W 

T aule ow akiego.
W środę, dniu 9 iiiurea o godz. 18.35 Wi1

doutości ro tn .c ze 11.
<> godz. 1&.45 — p o g a d an k a  d r K ousia1 

tf go M o ld en h aw era  p. t. „ P rz ed  siew em  zbó 
ja ty c h " . B ędą to p ra k ty c zn e  w sk azan ia  prż*}!
smsYitc.

W  ezw artek, dnia 10 m arca o godz. 18.tfJ
-— a u d y c ja  d la  m łodzieży  w ie jsk ie j.

W  piątek, dnia 11 m area o godz. 18.31
inż. M aria C h n n e lew sk a  w yg łosi p r a k ty k  
u ą  p o g a d an k ę  p. t. „ U p raw iam y  zto la i * # 1 
sk ie“ .

O godz. 18.45 jS k rz y n k a  ro ln ic za "  i 1}̂ 
W. T ark o w sk ieg o .

W sobotę, dnia 12 m area o godz. 18.35-j 
akluaJina p o g a d a n k a  ro ln ic za .

t)  godz. 18.45 — p ra k ty t 
p F o r tu n a ta  S ta rzy ń sk ieg o  

i pesy o dzen ia  u p raw y  okopow i

35

yczn a  pogadank1 
3 p„ i. „W aruiik  
■wych".

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 w trsz milimetrowy przed t2kslem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr.
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszen'a tabelaryczne, cvlrowe I specjalne o 20•/• droże|. Układ przed tekstem I w tekście 

t  - I ‘kstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeA I nie przyjmuje zastrzeieA miejsca.
4-łamowy,

W ydaw ca: Spółdzielnia W ydawnicza „G łos Ziem i" z opr. o d p . Rndakłor: Stanisław Odlanlckl-Poczobutt. Drukarnia „Zniaz" W ilno, Biskupa band u rsk ieg o  4.


